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Ogłoszeala przyjasują we Lwewle:

B i* r«  A d u u u i i tm c j i  .D z ie n n ik a  P o lsk ie g # * , plm 
Mojjacki 1. 6 i 7 i B ia io  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
PI oh  n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

* •  Wieonin: pp. Haasenstein & Yogler, (Uito Muli).
N. Pnkts, H. Schalek. A. Oppelik’» Nach., Hadolf 
Mosse i J. D&nneberg; w P&iyin: C. Adaas 83, 
ruu de Varenne.

Ugloisenia prsyjsanje się zn opłatą lO  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywato• 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 9  i nekrolofjja 9 0  centów od 
wiersza.

Drobno ogłoszenia ]  */. cenią od wyraża Pomieszkan** 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn

ReklaBy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wIbtbzb

We Lwowie Czwartek dnia 20 Lipca 1899 r. Rok xxxn.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel I świąt o godzinie 8. rano

Przedpłata wynosi w b  Lwowie:
Hocznle 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 (I. 

60 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

S przesyłką pocztową w państwie aostrjackiem, rocznis 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie fi zł. — 
miesięcznie 2 zł.

1 przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznis 
60 marek — kwartalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redukcj i  .Dziennika Poiskiego*, plac Marfack' 
Ikcaba fi i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

fcnmer „Dziennika Polskiego1 kosztuje 6 ct

Kasy Raiffeisenowskie.
Lw ów  19 lipca.

W ydział krajow y, w ykonyw ując uchwale 
sejm u, rozesłał do wszystkich wyd balów  pow ia
tow ych okólnik, w spraw ie akcji dla popierania 
rozw oju Spółek oszczędności i pożyczek. W  o- 
kólniku tym  czy tam y : Pow szechnie i coraz ży
wiej odczuw ana potrzeba dopom ożenia rolniczej, 
a przedewszystkiem  włościańskiej ludności n a 
szego kraju, do podźw guięcia się z przykrego i 
pogarszającego się położenia, spow odow ała sejm  
do szukania energicznych środków  zaradczych, 
k tóreby jak  najskuteczniej, a przytem  stosunko
wo najrychlej zdołały w płynąć na popraw ę doli 
i w arunków  pracy ekonomicznej w śród tej w ar 
stwy ludności. Bardzo obfite doświadczenie p ra 
wie wszystkich krajów  europejskich dostarczyło 
przekonyw ujących dowodów, że istotnie niepo
spolite i w śród nader rozm aitych w arunków  i 
stosunków  w ypróbow ane zalefy spółes systemu 
Raiffeisena, czynią je najdzielniejszym środkiem  
podniesienia ruaterjalnego dobrobytu  i rozkrze- 
wienia najcenniejszych cnót ekonom icznych wśród 
włościańskiej ludności; stw ierdzają to sam o ta 
kże te spółki, które sporadycznie od kilku lat 
w naszym  kra ju  pow stając, rozwinęły się po
myślnie.

Spółki oszczędności i pożyczek, ograniczając 
statu tam i swą działalność zawsze na m ałe okrę
gi, m ogą przeio przedewszystkiem  uregulow ać i 
uporządkow ać stosunki kredytow e i gospodar
stwo pieniężne w okręgu spółk '. Z jednej stro - 
n , l'ow iem  w pływ ają’znakomicie na rozbudzenie, 
ożywienie i podtrzym anie ducha oszczędności, 
z drugiej zaś strony spółki Riiffcisenowskie 
um ią i są zdolne oddaw ać nagron adzone i śc ą- 
gnięte kapitały w ręce tych, którzy odznaczając 
się obok rzetelności przezornością, trzeźwością i 
gospodarnością, najlepiej potrafią  użyć o trzym a- 
manego grosza-; przeciwnie zaś ludziom  nieu
dolnym, lekkom yślnym  i mniej uczciwym Sfól- 
ki te u trudn ia ją  korzystanie z kredytu .

To były względy i pobudki, które sklcniły 
sejm  do w kroczenia na drogę wydatnego i usil
nego popierania rozw oju spółek Raiffjisonow - 
skich w naszym  k ra ju ; one stanow ić też będą 
cel i m yśl przew odnią tej całej akcji, jaką  wy
dział krajow y w wykonaniu uchwał sejmowych 
w łaśnie rozpoczyna, przyjm ując opiekę i nadzór 
tj. ŁM roaat nad  Spółkam i oszctędacś :i i poży
czek, k tóre się zawiążą na podstaw ie w zorow e
go sta tu tu , wydanego przez wydział krajow y i 
zostaną przyjęte do P atronatu .

Środki zaś, jakich wydział k n jo w y  zamie- - 
rza w tym  celu użyć i jakie m a do rozporzą
dzenia, są następu jące: 1) P rze!ew szys‘kiem
utw orzył wydział krajow y osobne .B iu ro  P a
tro n a tu  dla Spółek oszczędności i pożyczek przy 
W ydziale krajow ym  we Lwowie.* Zadaniem  te 
go biura  będzie zatem  udzielać stronom  in tere
sow anym  i zgłaszającym s ę wszelkich in farm a- 
cyj o zakładaniu i prow zdzeniu spó’ok, d o s ta r
czać potrzebnych druków  i form ularzy, ułatw iać 
stosunki z władzami, pom agać w układaniu 
zamknięć rachunkow ych, lustrow ać i kon tro lo 
wać na miejscu sp ó łii przyjęte do P atronatu . 
2) Należącym do P a tro n a tu  spółkom  udzielać 
będzie wydział krajow y zasiłków w wartości 400 
koron (200 zł.) w form ie że ln n e j kasy ognio
trw ałej, wszelkich potrzebnych druków , oraz go • 
tówki na inne koszta zdożenia. 3) W reszcie 
przyznawać będz:e wydział krajow y tym że spół
kom pożyczki lub kredyt w rachunku bieżącym 
z utw orzonego w tym  celu przez sejm 
funduszu pożycźkowearo dla socłek o*z'zędoośń 
i pożyczek. Fundusz łen wynosi 2,000 000 ko 
ro a  (1,000.000 zł,), a twon-y się i. roczny h 
d o tacri po 40.000 koron (20.000 zł.)

Uchwałami swojemi stw orzył seim dla spo • 
łcczeńsfwa naszego w arunki i szerokie p l»> do

(28;
 J e r z y  O  h n e t .

0 k o b T e t e .
(Cię* dalszy).

Gdybyś mi pan naw et pokazał tę m aszynę 
sądowniczą, kióraby była gotow ą d i  p o rj-c ia  
na nowo procesu, i zapewnił m nie o dobrej 
woli m inistra sprawiedliwości, to jednak na ra 
zie zrezygnowałbym  z pom ocy sądu i dostarcze
n ia  m u nowych dow odów , k 'ó reby  rewizję pro
cesu uczyniły kcnieczną. Na pierwszy a larm  znik
nęłyby wszystkie dow ody, a my bylibyśm y roz
brojeni.

Przedew szystd* m m usim y mieć winnych 
w  ręku, aby nam  się nie mogli w ym knąć. W tedy 
dopiero m usim y wykonać atak, urządzić pośc!g, 
a  kto wie, naw et poważniejsze przedsięwziąć 
kroki. T e jednak  będą nam  wskazane przez wy
darzenia same.

— W  pierwszej linji m usim y się porozum ieć 
z Jakubem  de F rć ie u se  i zawiadom ić go, że 
Lsa Peralli jeszcze żyje, a potem  przekonać go, 
jakie następstw a może za sobą pociągnąć ten 
niespodziew any fakt...

— Pojedziem y do Numei — oświadczył 
Marenwal z zim ną krw ią. — T am  pom ów im y 
z Jakóbem  de Frćneusc, zanim  w ładza dowie 
się czegośkolwiek o naszych zam iarach. Pisać 
do niego — byłoby rzeczą n-ebozpiociną, gdyż 
listy, p ii w ane do więźniów, b?w ają otw ierane, 
a  ich odpowiedzi czytywane. Ustnie zatem  za
stanow im y się nad  całym sianem  rzeczy i ob
m yślim y drogi, którem i nam  się udać przyjdzie.

—  T ragom erze, nie m ówisz m i pan wszyst-

pracy nad podźmignięciem dobrobytu  krajow ego, 
a szczególniej ludu włościańskiego i w yrsźaie 
wskazał reprezentacje i wydziały powiatowe ja 
ko te  czynniki, k tó re  przedewszystkiem  do tej 
pracy są powołane i wezwane. W spółdziałanie 
reprezentacyj i wydziałów powiatowych jest po- 
trzebnem  do spełnienia zadania w ydziału k ra 
jowego.

W  lym  też celu zwraca się wydział k ra jo 
wy do wszystkich wydziałów powiatowych i 
wzywa je  do przedłożenia spraw y poruszonej 
tym  okólnikiem radzie pow iatow ej, któraby 030-  

b ną uchw alą, powzięta na swojem najbliższem 
posiedzenia, orzekła, iż gotow ą je s t w kierunku 
przez wydział krajow y i jego biuro P a tro n a tu  
w skazanym , nieść pom oc i wspódzialać z wy
działem krajow ym  w popieraniu rozw oju i dzia- 
lalnoś i spółek oszczędności i pożyczek.

W ydział krajow y przygotow ał już wzorowy 
s ta tu t d li  spółek,, form ularze kasowe, rachun
kowe i m anipulacyjne, oraz instrukcję o wyko
nyw aniu p a tro n a tu ; druki te już w ciągu bie 
żątego m iesiąca będą gotowe. W  ciągu zaś b ie 
żącego roku  wyda w ydual krajow y podręcznik, 
zaw ierający wyczerpujące, wzoram i zaopatrzone 
pouczenie o zakładaniu i prow adzeniu spółek 
oszczędności i pożyczek W szystkie w ydiw nietw a 
p a trona tu  drukow ane będą tak  w poUkira, jak  
i w ruskim  języku. Skoro tylko opuszczą prasę, 
przeszłe je  biuro patronatu  do użytku w ydziału  
powiatowego

Dziwne poczucie obowiązku.
Zwykliśmy być aż nadto czasami pobłażliwi 

dla tych różnego rodzaju .dygnitarzy*, którzy, mając 
więcej czasu od innych śmiertelników, żądni bywają 
mandatów w przeróżnych autonomicznych lub towa
rzyskich korporacjach, aby się szczycić mogli takim 
lub owym tytułem, nabytym z wyboru. I n e wiele 
się potem kto troszczy o to, czy taki pan wykonuje 
ten swój mandat, którym go grono obywateli w ?a 
ufaniu lub nieraz z kurtoazji obdarzyło. Ostatecznie 
nic to nikomu nie szkodzi, gdzie idzie jedynie o no
wy tytnł. lub ściśle honorowy urząd; inna rzecz, 
gdy z mandatem takim połączone jest wykonywanie 
obowiązków i lo bardzo odpowiedzialnych, bo do
tykających wprost materjalnego dobra lub mienia 
tych współobywateli, którzy man lat ten nadali.

Rozchodzi nam s ę dziś o tych panów, którzy 
z w y b o r ó w  należą do .komisji dla wymiaru po
datku osobisto-dochodowego dla miasta Lwowa* — 
p o działalności których dochodzą nas wcale nie po
cieszające wieści... Na poły autonomiczna ta instytucja 
miała z swej natury na celu, usunąć od fuukcjona- 
rjuszy p:ń3tw ow ych skarbu podejrzenie, jakoby sa
mowolnie wymierzali stronom podatkującym dochody 
i miała czuwsć nad tem, ażeby więcej z obywatel
skiego stanowiska traktowano sprawę 'ę tyle ważną 
dla ogółu Grła ta czynność wówczas tylko może 
być istotnie aktualną, gdy powołani czy to z miano
wani^ czy z wyboru członkowie, spełniać będą swe 
czynnuśei sumiennie i punktualnie. Tymczasem 
dzieje się rzecz dziwna, że podczas, gdy mianowani 
przez władzę członkowie komisji w znacznej części 
na serjo pojmują swe obowiązki przez uczestniczenie 
na posiedzeniach, ci drudzy, którzy s ię  s t a r a l i
0 to usilnie, aby być wybranymi, lekceważą sobie 
poprostu zaufmie swych mandantów i notorycznie 
świecą nieobecnością przy obradach komisji, gdzie 
właśnie liczba głosów rozstrzyga o takim lub owym 
wymiarze dochodu, względnie podatku.

Takie karygodne zaniedbywanie obowiązków po
ciąga za sobą bardzo złe skutki; bo ani komisja nie 
może urzędować prawidłowo, członkowie mianowani 
przez władzę zanadto bywają przeciążeni pracą, albo 
co goisza, ponieważ nie może być władzy podatko
wej cbojętnrn, czy komisja będzie funkcjonować 
czy nie, a to ze względu tak na interes skarbu, jak
1 kontrybuentów, i musi ona powoływać dla uzu
pełnienia urzędników skarbowych, ażeby prace mo
gły się naprzód posuwać. Z tekiego stosowemu przę

śl ingo — zawołał p rokura to r żywo. — Nie ufasz 
mi pan jednak. — Chcecie pom ódz Jakóbow i 
do uceczki!

T ragcm cr nie dał na to odpowiedzi, uśm ie
chnął s ę tylko, ale M arenvał w yprostow ał się 
dum nie i zawołał z niezwykłą enarg ją :

— A gayby tak było! Czy sądzisz pan, że 
my, raz m ając pewność, iż Jakob jest niewinny, 
możemy pozwolić na to, a b y  gnił dłużej w ewem 
okrepnem  więzieniu? T ak, uprow adzim y go l Do 
pioruna! To będzie wspaniałe! Jeżeli wogółe 
zdecydujemy się na tę podróż, możem y sobie 
pozwolić i na  tę m ałą przyjem ność!

— Ależ tam  są przecież dozorcy, cały g ar
nizon, okręt strażniczy! — rzekł de V ć.in. —

— To szaleństw o! Pom yśl pan o strasznej 
odpowiedzialności, gdy cię schw ytają. A gdy was 
schw ytają, nie będą oszczędzali waszego życia.

— T o już nasia rzecz  — oświadczył M aren- 
val. -  Jam em  jest, że na podobne przygody 
nie m ożna się puszczać, nie ryzykując życia. 
Z esztą ja  i T ragom er m am y silne postanow ie
nie bronić się do upadłego.

— Nie mow pan ani słow a więcej 1 O by
dwaj jesteście szalonym i. T o, co m i opow iada
cie, podobne jest do h istorji o Monte Cbristo. 
B ło to pięćdziesiąt lat tem u. Mam jednak  n a 
dzieję, że już przy pierwszych Krokach natrafić e 
□a takie trudności, iż będziecie się musieli w ;-  
rzec swego przedsięwzięcia. W ierzajcia mi, że 
jeżeli chcecie się cieszyć jakąkolw iek nadzieją, 
to może ona się spełnić ty k o  w prawidłowej 
drodze sądowej. Zróbcie podanie, poszlijcie je 
do m inistra, a dobrze prow adzona śledztwo 
sądowe...

— Zepsuje wszystko w jednej chw ili?  — 
przerw ał m u T ragom er. — W iem , z kim  m am

pisów wynikają znowu dwie wysoce szkodliwe rze
czy: po pie.wsze odrywa się niepotrzebnie od pracy 
biurowej urzędników, przez co cierpią inne pilne 
sprawy, a po drugie urzę Jnik z przyzwyczajenia 
długoletniego traktuje sprawy bardziej urzędowo we
dług przyjętego szablonu i skutkiem tege nie bie*ze 
najczęściej w rachubę stosunków osobistych podatku
jącego, tak, jakto uczynić mógł członek komisji z 
wyboru powołauy.

Oto niemile i szkodliwe skutki opieszałości lub 
wprost lekceważenia przyjętych na się obowiązków 
i na nic się nie zdała deklamacja o rozszerzeniu pre
rogatyw autonomicznych, gdy ci, których zaufanie 
współobywateli na stanowiska wyniosło, w ten spo
sób wywdzięczają się społeczeństwu. Jak się dowia
dujemy, ostatnimi czasy dwukrotnie zwołane posie
dzenie komisji musiało być odwołane dla braku 
kompletu, a brak ten spowodowali właśnie panowie 
w y b r a n i .  Konsekwencje z tego mogą być takie, 
że władza skarbowa, nie mogąc za zabawkę i cał
kiem słusznie uważać pracy, dotykającej najdrażliwszej 
strony, bo kieszeni konirybuentów, stauie wobec 
ostatecznoici zastosowania paragrafu ustawy, upo
ważniającego do obrad komisji przy jakiinbądź kom
plecie, a gdy to się stanie, odpowiedzialność spadnie 
na leniwych członków komisji.

Zanim jednak przyjdzie do takiej ostateczności, 
rzeczą jest nieodzowną zapobiedz temu My ze swej 
strony posianowilismy być Lez* sg’ędni dla opiesza
łych wybrańców i ogłosimy nazwiska tych panów, 
którzy sami starali się o wybór na członków komi
sji podatkowej, a obecnie nie chcą się nawet na po
siedzenia pofatygować...

Z targów pieniężnych.
Wiedeń 18 lipca 

(fr.)  Po cichu przygotow uje się akcja fi~ 
nen jow a, nieznaczna wprawdzie swem i rozm ia
ram i, ale doniosła ze względu na możliwe na
stępstw a, jakie za sobą może pociągnąć. Oto po 
wietn latach odbyć się m a dziś po raz pierwszy 
ponow na próba urządzenia w Paryżu papieru 
m onarchji au stro -w ęg iersk ie j. W ęgierski bank 
hipoteczny powierzył dw om  instytucjom  pary 
skim. mianowicie ,B an q ae  de Paris* i .S a c ić 1̂  
Ge ćrale* em isję półczw arta-procentow ych obli- 
gaeyj kom unalnych za sum ę dw udziestu m iljo- 
nów  franków . Sam a pracz się transakcja ta  ze 
względu na m alutką sum ę, nie byłaby w arta  
naw et wzmianki, a jcdaalr tutejsze sfery finan
sowe z prawdziwie gorączkow ym  niepokojem  
czekają na  w iadom ość o jej wyniku. Jest ona 
bowiem poniekąd sondą, zapuszczoną w żywy 
organizm  k a p ra lu  francuskiego i m a pokazać, 
czy jest nadzieja pozyskania go dla A ustro -W ę
gier. Niegdyś była F rancja jedaem  z najw ażniej
szych źródeł k redytu  dla naszej m onarchji. Za 
francuskie pieniądze zbudow ano wszystkie wiel
kie koleje pryw atne w A ustrji w piątym  dzie
siątku la t bieżącego stulecia; większa część akcyj 
i obbgacyj naszej kolei południow ej i S ta tsbahau  
ulokowane zostały przeważnie we Francji, także 
niektóre wielkie banki tutejsze jak  Zakład k re
dytowy ziemski (B odencred itanstalt), L&nder- 
bank i węgierski bank hipoteczny i przedsię- 
b :orstw a przem ysłowe, jak  tow arzystw o alpejskie 
i kopalnie węgla w T n fii) , powstały głównie za 
pieniądze dostarczane przez francuskich kapita
listów; był także czas, że giełda paryska była 
głów nym  rynkiem  zbytu dla au9trjackiej i wę
gierskiej ren ty  złotej.

Zam ącenie się stosunków  politycznych i zao
strzenie się kon trastu  między F rancją  a m ocar
stw am i trój przym ierza, pociągnęły za sobą jednak  
zupełne rozluźnienie się stosunków  finansowych 
między F rancją  a A ustrją. To też gdy nastał 
okre3 wielkich pozyczet w alutow ych, zaciągnię
tych w roku 1892 i przez A ustrję i przez W ę
gry, nie u r/ądzono  naw et w Paryżu subskry
pcji na nii>, lecz zwrócono się jedynie do m e- 
mie.ikiego kapitału. Także późniejszej pożyczki

Co czynieni;*. Musimy pracow ać w tajem nicy, 
gdyż inaczej wszystko prz?padnie.

— A udać się m us 1 — zawetał M arenval.
— W jaki sposób chcecie się dostać do 

Nowej Kn h d  n ji?
— Na jachcie, k t ó r y  wynajm iem y. Musimy 

rei ć wszelką swobodę iu .iió w  i d ialać szybko 
i pewnie.

— A jakże chcecie się przedstaw ić władzy 
tam tejszej ?

— Jako zwykli turyści.
— Ah, ab — rzekł sędzia marzycielsko — 

już daw no nie słyszałem czegoś podobnie aw an 
turniczego. Mówią, że wiek nasz przy swym 
końcu jest przedewszystkiem praktyczny i ego
istyczny i burzy się przeciwko wszelkim w ynu
rzeniom  uczuć. Ale ta tutaj daje dużo do m y
ślenia filozofom ! Go powiedzą na to  ci, k tórzy 
tw ierdzą, ż t energja osobista we Francji wy
m iera ? Stoim y tutaj wobec zapału, jaki znaleść 
m ożna tylko w burzliwych, marzycielskich, ro 
m antycznych wiekach. To, czego wy się podej
mujecie, dowodzi takiego stopnia naprężenia, że 
w tem  właściwie spoczywa ziarno powodzenia, 
k tóre plon wydać może. Zwyzle człowiek przy
gotow any jest na rzecz n a tu ra ln ą  i stosuje do 
trg a  środki ostrożności. W ogóle jednak biorąc, 
tylko niepraw dopodobne przedsięwzięcia zawie
ra ją  w sobie w arunki powodzenia. Ale zuchwały 
pochód fl bustjerów , przygotow any i w ykonany 
przez łudzi, myślących trziżw o i na zim no... eh, 
eh! Niema przecież dow odu na te, że się to 
panom  nie uda! A kiedyż panow ie chcecie od- 
p y i ą ć ?

— N aturalnie, o ile możności, jak  n a jp rę 
dzej. Mamy właśnie tyle czasu, aby poczynić 
przygotow ania i wynieść się do Aoglji.

na  regulację B ram y Żelaznej nie wyłożono w 
Paryżu do subskrypcji, jakkolwiek postarano  się
0 to, aby notow ano jej kurs w cedułce giełdy 
paryskiej, za który to zaszczyt rząd węgierski 
płacić m usi kilkanaście tysięcy franków  rocznie, 
nie m ając z tego żadnego pożytku. W  owym 
czasie cała uw aga kapitału  francuskiego zaab
sorbow ana była rosyjskim i w aloram i, których 
w chłonął on za kilka m iljardów . A ustrjackie lub 
węgierskie papiery sprzedaw ano we Francji tyl
ko sporadycznie i to jedynie za pośrednic
tw em  najpotężniejszego z pryw atnych banków  
francuskich ,C red it Lyonnais*, którem u od 
każdego sprzedanego w aloru m usiano opła
cać g rubą prowizję, dochodzącą do 1 zł. 50 ct. 
za 100 zł., publicznej subskrypcji jednak na 
austrjackie lub węgierskie papiery naw et ten 
bank urządzić nie chciał, gdyż publiczność fran
cuska, zapatrzona w Rosję, wzięłaby m u to za 
złe. T eraz dopiero po raz pierwszy zaproszona 
została publiczność Francji do zakupna papieru  
austro-w ęgierskiego. Jeżeli subskrypcja ta  się po
wiedzie to będzie to uważane za zapowiedź pono
wnego naw iązania stosunków  finansowych m ię
dzy F ranc ją  a naszą m onarchją. Chwila do tej 
próby w ybrana została dosyć zręcznie. R osyj
skimi w aloram i jest bowiem publiczność fran 
cuska tak przesycona, że naw et sam  rosyjski 
m inister finansów  W itte powiedział, iż nie re
flektuje naw et na  poparcie kapitału  francuskie
go przy najbliższych emisjach, zsś na afrykań
skich akcjach kopalnianych ponieśli FrancHzi 
grube stra ty . Być może więc, że teraz skłon- 
niejsi będą do nabycia papieru węgierskiego, 
bezpieczniejszego od akcyj afrykańskich a da
jącego większy dochód od renty francuskiej.

U porządkowawszy swoje finanse za francu
skie pieniądze, uregulow ał właśnie rząd rosyj
ski także swój system m onetarny i ustaw ą, przed 
kilkunastu dniam i ogłoszoną, wprow adził go w 
życie. S j3tem  ten opiera się na zlocip. Jedno
stką m onetarną  jest rubel, zaw ierający 0  774234 
gran ia czystego złota i znaczy tyle io  2 6668 
franka. Monety wybijane być m ają ze złota, 
srebra  i miedzi, dwie ostatnie jednakow oż m ają 
charak ter m onet zdawkowych. Monety złote wy
bijane być mogą zarów no ze złota, będącego 
w łasnością państw a, jak  i z dostarczonego m en
nicom przez osoby pryw atne. Od pryw atnych 
osób nie przyjm uje jednak m ennica mniej złota, 
niż ćwierć fun ta  czyli 102 gram y i 378 mili
gram ów . N astępujące vl ,te m onety będą w obie
g u : 15 rublów ki (im perjały) 10 rubiów ki, ?'/» 
rubl. i 5 rublów ki. Im perjał zawierać m a czystego 
srebra  1 1 6 1 3 , dziesięciorublówka 7 742, 7 1/, ru- 
blówka 5  806, a 5 rublów ka 3 ‘877 gramów. 
W szystkie m onety złote zawierać m ają  dziewięć 
części zteta a jedną miedzi, a zatem  funt ztola 
już zmię3z»nego z miedzią przedstaw ia w artość 476 
rubli i 3 kop.pjek. S rebrne m onety składać się 
będą z następujących sztuk : ruble, 50  kopiejek, 
25, 20, 15, 10 i 5 kopiejek. Ruble, pólrublów ki
1 ćw ierćrublów ki zaw ierać m ają dziewięć części 
sreb ra  a jedną miedzi, drobniejsze zaś połowę 
srebra  i połowę miedzi. Cyrkulacja srebrnych 
m onet ma być tak wiel ;ą, ażeby w ypadało prze
ciętnie 3 ruble na głowę każdego mieszkańca 
R osji. _________________

Pruski żandarm.
Mir zewy ja  Wiedomosti opowiadają oburza

jący fakt Diestychanej samowoli żandarma pruskiego 
na atacji Otłoczyn; ale ponieważ nazwisko ofiary 
podane zostało in eztenso, przeto aądzimj, że opo
w iedziany przez nią wypadek muzi ehybt I yć 
prawdą.

Niejaki p. Czechowski towarzysz] 1 swej sio 
itrze, udającej się do jednego z zagranicznych miejsc 
kąpielowych. Daia 19 maja poorożni przybyli do 
Aleksandrowa, gdzie .kupili bilety do Berliuz. Z Ber
lina pacjentka w towarzystwie swojej przyjaciółki 
miała się udać do Londynu via Rotterdam.

— Chcecie wziąć angielski okręt?
— Tak jest, gdyż parow iec francuski i za

łoga francuska m usń lyhy  podzielać naszą odpo
wiedzialność. My chcemy się narazić na niebez
pieczeństwo, ala też i j k o  my sami.

Pow stali. N astał zm rok, w gabinecie zrobi
ło się ciem no, a w pólświetłe tw arze zaczęły 
tracić swój zwykły wygląd.

M arenval zadrżał, zdawało m u się, iż widzi 
przed sobą jakieś upiory. O panow ało go jakieś 
uczucie strachu, dostał czegoś w rodzaju  zaw ro
tu głowy, gdy usłyszał Vćsina, mówiącego gro
bow ym  głosem :

— S praw a ta  jest istotnie bardzo pow ażną. 
Ji-żeli wa3 schw ytają, pójdziecie przed sąd przy
sięgłych, a gdyby podczas waszej w ypraw y bo
daj jeden tylko człowiek stracił życie...

— Postaram y się, rzecz całą przeprow adzić 
szczęśliwie — rzekł M arenaal drżącym głosem.

— A naw et gdybyście oszczędzali innych, 
narazicie się na  u tra tę  życia. U staw y w krajach 
zsyłki nie są bynajm niej łagodne, a kara  na 
uciekinierów jest okropną.

— W iem y doskonale, na co się narażam y 
— rzekł T ragcm  r  — pow odują nam i jedaak  
daleko poważniejsze i szlechetniejsze przyczyny, 
wobec których czekające nas niebezpieczeństwa 
są w porów naniu  niczem.

— Nic nie zachwieje naszem  postanow ie
niem  — w yjąkał M arenval.

— Na Boga! — zawołał V ć«n — gdybym 
nie był krępow any m oim  urzędem , gdybym  
był w olnym , pojechałbym  z wam i, jedynie tylko 
dlatego, aby się przypatrzeć, co uczynicie. Przy
znacie m i je d n a k , że przy takim  pochodzie 
obecność p ro k u ra to ra  byłaby jednak  co n a j
mniej dziwną.

W  Otłoczynie do podróżnych zbliży! się jakiś 
pau, bardzo podjrzanej powierzchowności, z zapyle
niem, dokąd jadą.

— Te panie jadą do Londynu, ja zaś towa 
rzyszę im do Rotterdamu — odrzekł pan Cz.

— Kłamstwo! — zawoła! ów jegomość — 
pan też jedrie do Londynu.

— Przypuśćmy nawet, że jadę — rzekł p. 
Gz. — co to właściwie może pana obchodzić?

— Jestem ajentem Towarzystwa żeglugi 
w Hamburgu i musi pan kupić odemnie trzy bilety 
na przejazd do Londynu przez Hamburg — odpo
wiedział tajemniczy jegamość, podając bilety, których 
cena wynosiła razem 130 marek.

Pan C . naturalnie biletów kupić nie chciał. 
Wówcras nieznajomy zawoła) żandarma, który 
oświadczy), że p. Gz. musi kupić ofiarowane mu 
bilety, inaczej zostanie aresztowany i odesłany do 
granicy rosyjskiej pod konwojem.

Na wszelkie Uómaczenia się p. Gz. żandarm 
miat steoretypową odpowiedź: .Stul pysk* (H alt
M aul). A ponieważ p. Cz. stanowczo odmówi! ku- 
pus biletów, przeto wobec całej publiczności, zebra
nej na peronie, zoatal aresztowany i odprowadzony 
wraz ze swemi towarzyszkami do więzienia., gdzie 
przesiedział 24 godzin, dopóki się nie zgodził na 
zapłacenie 130 marek.

Zaraz po przyjeździe do Berlina p. Cz, założy! 
protest u władz wyższych, które go miały objaśnić, 
że takie wypadki z poddanymi rosyjski ni zdarzają 
się często i że w Otłoczynie musiano go pra wdopo
dobnie wziąć za emigranta. W Hamburgu zaś To
warzystwo żeglugi zwróciło p. Cz. 76 marek, za
trzymując resztę bez objaśnienia przyczyny.

Gazeta rosjjska nie pisze, czy p. Cz. wniósł 
reklamację u konsula rosyjskiego w Beri nie.

Listy z kraju.
Rohatyn 16 lipca. (Nowy gmach „Sokoła'). 

Towarzystwo gimnastyczne , Sokół* w Rohatynie 
obchodziło dnia 2 lipca br. uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod własny dom, po której 
odbyt się w ogrodzie tegoż towarzystwa festyn lu
dowy z popisem gimnastycznym. Dzień ten nietylko 
dla .Sokola* rohatyńakiego, ale takie dla Rohatyna 
wogóle był niezwykłym, albowiem przybyło tu kil
kudziesięciu Sokołów ze Lwowa, a także z Bobrki, 
Brzeżan i Bursztyna. Już o godzinie 8 rano przy 
dźwiękach muzyki ochotniczej straży pożarnej raba
ty ńskiej wyruszył oddział .Sokola* rohatyńakiego 
pod komendą swego naczelnika Jana Stencla na 
dworzec kolejowy, by powitać przybywających dru
hów. Witała ich także licznie zgromadzona na dwor
cu kolejowym publiczność. Pochód z dworer koleji 
prowadzili na boisko gimnastyczne w ogrodzie .S o 
kola : wiceprezes związku Romanowski, naczelnik
związkowy Durski i naczelnik okręgowy Janikowski. 
Po krótkiej powitalnej mowie p. Władysława Mana- 
ster&kiego, prezesa rohatyńakiego gniazda, na którą 
odpowiedział dr. Gzarnik i po skromnem śniadaniu 
w ogrodzie, odbył aię pochód do kościoła na nabo
żeństwo, potem powrót na plac budowy w celu u- 
czestniczenia w uroczystości poświęcenia kamienia 
węgielnego. Uroczystość rozpoczął sekretarz rady po
wiatowej p- Jamrógiewicz, wygłoszeniem stosownej 
mowy, na którą odpowiedział jako delegat związku 
wiceprezes Romanowski. Nastąpiło odczytanie i wmu
rowanie aktu założenia kamienia węgielnego i poświę
cenie tegoż. Poświęcenia dokona) administrator parafji 
ks. Adolf Przedrzymirski w asystencji ks. M, Kulaszyń- 
■kiego i ks. Pawła Kudryka, administratora parafji 
gr.-kat. — .Sokół* w Rohatynie istnieje dopiero 
lat siedm. W  tym czasie zdoialc to towarzystwo 
zakupić ogród, oparkanić go, urządzić w nim boisko, 
postarać się o przyrządy gimnaityczne i przystąpić 
do budowy własnego domu. Obecnie budowa jest 
w toku, a nad Sokołem poczynają się już wznosić 
mury. Nie będzie to gmsch okazały, jednakże pi n 
jego nader praktyczny, a fasada chcć skromna, bę
dzie ładna, tak, że dom nietylko będzie wygodny, 
ale zarazem przyczyni się do ozdoby miasta. Sala do 
gimnastyki będzie mierzyć wewnątrz 14'5 m. na dlu

— Zgadzam się z panem  po i tym wzglę
dem  w zupełności — rzeki T ragom er — pociesz 
się pan  jednak , przywieziemy panu fotografje.

P ierw sza rozm ow a skończyła się więc na  
żarcie.

Y ćiin zakręcił guzik elektryczni go przew o
du i pokój zabłysnął jasnem  św ia 'łem , a ośle
piający blask odźwierciedlił się w delikatnych 
wazach porcelanow ych i szerokich złoconych 
ram ach obrazów.

Cały przepych m ieszkania, k tóry  ukazał się 
nagle w prom ieniejącej jasności, tw orzył taki 
~",żąry kon trast z zam iaram i, om aw ianym i przed 

:,ą w marzycielskiej ciemności, że wszyscy 
t r Ł pojrzeli na siebie, jak gd^by dopiero te
raz cala rzeczywistość stanęła im przed oczyma.

T ragom er uśm iechał się spokojnie i zdecy
dow anie, a M arenval przy dziennem praw ie świe
tle odzyskał na nowo sw oją odwagę.

— Zobaczymy się zatem  za trzy miesiące 
— rzekł de Vćsin — gdyż więcej czasu nie po
trzeba, aby pojechać tam  i wrócić. Jeżeli wtedy 
będę mógł w am  być w czemśkolwiek pomocnym, 
rozporządzajcie m ną. Z przyjem nością uczynię 
dla was wszystko, co tylko będzie w mojej 
mocy.

— Kochany przyjacielu, jeżeli się to przed
sięwzięcie uda, będziem y mieli tyle niezbitych 
dow odów , że sprawiedliwości n ik t nam  nie bę
dzie sm ial odmówić.

— Am en — rzekł p rokura to r — szczęśli
wej podróży i prędkiego p o w ro tu !

Podał im rękę.
— Może być, że jesteście głupcam i, ale to, 

co m acie na m yśli, nie jest rzeczą zwyczajną 
i podziwiam  was.

(Ciąg dalszy nastąpi) .



1 DZIENNIK POLAKI s cum. 20 lipca 18vJ r.

goić, 8*6 m. na szerokość i' 5 ’5 m. na wysokość. 
Obok sali znajdować się będą 3 pokoiki na izatnię 
i kancalarję. Rozpoczęcie budowy umożliwił głó
wnie Maurycy hr. Myrielski, członek rohatyńskiago 
, Sokoła* który na ten cel ofiarował 2000 zł. ty
tułem bezprocentowej pożyczki, oprócz niektórych 
■aterjałów budowlanych.

Potęga ciemnoty.
W  teatrze t. zw. Raimunda w Wiedniu wy- 

itawiło w ubiegły piątek towarzystwo aktorów ber
lińskich dramat Lwa hr. Tołstoja p. t. brzmiącym 
w tlómaezeniu: D ie M acht der Finsterniss. Jeden 
ze sprawozdawców teatralnych zaznacza, że dramat 
je n  nadzwyczaj wzruszający, głównie dlatego, iż 
przedstawia życie chłopów rosyjskich z cały as natu
ralizmem. Znakomitym być ma w roli głównego 
bohatera sztuki Nikity, artysta Jfaysier. Treść sztuki 
następująca: Bogaty muzyk Piotr Ignaczyc ożenił się 
po raz wióry z piękną An.ską. Ignaczyc miał córkę 
z pie.wuego małżeństwa, naswiakiem Akubaa, która 
upośledzona trochę na umya1̂ , wygląda niby kopciu
szek wobec drugiej córki Piotra, Amuty. Parobek 
Piotra, Nikita, kocha A utkę. Konflikt następuje je 
dnaa z tego powodu, że rodzice Nikity chcą go o- 
żenić z ubogą dziewczyną Maryną. A niska czyni 
wszelkie starania, ażeby to małżeństwo udaremnić, 
a matka Nikity, Matrona, pomaga jej w tym dziele. 
Matrona wic o proszku, który zwykłym śmiertelni
kom ułatwia przeniesienie się do wieczności.

Proszku tego dają choremu Piotrowi; Piotr 
umiera, Nikita żeni się z Aniską, małżeństwo to je
dnak j u t  nieszczęśliwe; Nikita rozpija się i z żoną 
żyć nie chce. Serce jego zwraca się do Akuliny, 
która nie opiera się mu długo. Tymczasem Akuliua 
ma pójść za mąż za bogatego wieśniaka. Świekra 
jej i matka Nikity uznają, że małżeństwo to jest ze 
względów .społecznych* koniecznym i w tym celu 
postanawiają, z surowością poprostu zwierzęcą, po- 
zLawic życia nowonarodzone dziacię. Ojciec, Nikita, 
zabija je Czyn dokonany jednak mści się na n im ; 
siła wun jego upada, następuje reakcja w organiżmie 
jego, skrucha. Wobec wszystkich, podczas wesela 
ALdlihy, Nikita wyznaje swą zbrodnię. Według au
tora wyznanie to jest przedstawione w ten sposób 
że zawiera oskarżenie .przeciw potęgom ciemnoty, 
ofiarom braku wykształcenia i nędzy materjalnej".

Dramat, bardzo denerwujący, grali artyści ber
lińscy bardzo realistycznie.

Skandal w  teatrze.
Niezwykły skandal przytrafił się w dniu 6 bm. 

w teatrze miejskim w Odesie. W dniu tym miała 
być wystawiona sztuka .Dzieci Izraela* Krylowa i 
Litwina. Na dwa dni przeateu naczelnik miasta nr. 
Szuwałow, policmajster Bunin, a nawet i sama dy- 
rektorowa teatru, p. Wołgina, otrzymali anonimy, 
aby tej sztuki nie wystawiono i aby policja nie da
wała na to pozwolenia, bo w przeciwnym razie gro
żono skandalem. Sztuka , Dzieci Izraela* osnuta jest 
na sprawkach żydów, którzy są tam przedstawieni 
w jak najgorszem świetle; akcja cała wzięta jest 
z życia miejscowych żydów i wykazane są ich roz
maite nadużycia, oszustwa i t. p. To nie podobało 
się żydom odeskim i oni to anonimami porobili 
ostrzeżenia. Policja nie dała pozwolenia na razie, 
chociaż podpuała kilka dni temu afisze. P. Wołgi
na, widząc co się święci, udała się do naczelnika 
miasta, prosząc go o pozwolenie grania sztuki, mo
tywując swoją prośbę wydatkami, poniesionymi na 
tu t r ,  afisze i t. d. Naczelnik m.asts L_oal .obie po
kazać egzemplarz sztuki, a przeczytawszy i nie zna
lazłszy nic takiego, eony mogło oburzyć umysły ży
dowskie, dat pozwolenie. Gdy wieczorem teatr oświe
tlono i afisze wisiały w szafkach, co dowodziło, że 
sztuka będzie grana, kilkutysięczny tłum żydów ze
brał się w przyległym ogródku Palais Royal i cze
kał rozpoczęcia widowiska. Po podniesieniu kurtyny 
z galeiji i paradyzu por.ypaij się na aktorów kartofle, 
jaja, cebula, a z loży jakiś żyd, który był z rodzi
ną, począł rzucać ciastkami kremowemi, jakby się 
chciał tern wyróżnić od swych współbraci, znajdują
cych się na galerji lub paradyzie. Niezależnie od 
rzucania na scenę tych przedmiotów, dzieci Izraela 
po ły sykać, gwizdać, a niektórzy wołać na publi
czność, będącą w lożach i krzesłach: .Kto porzą
dny, niech wychodzi z teatru* Naturalnie, policja, 
która była zawczasu przygotowana na ową niespo
dziankę, telefonem wezwała Kozakow i żandarmów, 
którzy niebawem nadjechali, otoczyli teatr i ogródek 
Palais Royal i nie wypuścili nikogo.

Nadjechał także i naczelnik miasta, w obecno
ści którego aresztowano ze 40 osób, a reszcie ka
zano się rozejść, W  teatrze uspokojono gwałtownych 
żydów wyprowadzeniem za drzwi, a następnie na 
ulicę i przywrócono zakłócony porządek. Sztuka do
grana była do końca, lecz przy pustych prawie krze
słach, gdyż masa osób, z obawy jakiegoś większego 
skandalu, opuściła teatr. P. Wolginz ze swą trupą 
zmuszona była zawiesić dalsze widowiska, gdyz 
z góry jest pewna, że straciłaby z kretesem.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Kalendarz. Czwartek (20): Czesława i Kasjana. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 26, zachód o 
godzinie 7 minut 42.

Nowa ntacja fotograficzna z ograniczoną 
służbą dzienną otwartą zostanie z dniem 25 lipca 
br. w Koropcu (powiat Buczacz) przy istniejącym 
tam urzędzie pocztowym.

Kolumna Mickiewicza we Lwowie. We wto
rek wieczorem odbyło się pod przewodnictwem prof. 
dra Radziszewskiego kilkugodzinne posiedzenie pel 
nego komitetu dla budowy pomnika Mickiewicza we 
Lwowie. Po zdaniu sprawy przez prezesa i referen
tów poszczególnych sekcyj z dotycz*"owych czyn 
ności, jako też zawiadomieniu przez skarbnika, iż 
dotychczasowe składki przyniosły ogółem 14.527 zł. 
41 ct. w gotówce i 1000 zł. w papierach wartościcwych, 
wywiązała się obszerna dj.kusja nad sposobem ry- 
chlejszego i wydatniejszego zbierania funduszów, ja- 
koteż nad ustanowieniem terminu rozpoczęcia bu
dowy pumnika. Z wyczerpującej na ten temat roz
prawy, okazało się, iż p. Popici projekt swój wy
kończy do października i do tego czasu wypracową- 
ny zostanie jak najdokładniejszy kosztorys, — oraz, 
że komitet uczynił wszystko, co Lylo w jego mocy. 
dla ułatwienia wpływania datków na cel budowy 
pomnika, a w szc i§ufności rozesłał także około 500 
list składkowych do rozmaitych instytuuyj i wybi
tniejszych osób w kraju. Wyrażono przekonanie, iż 
budowa pomnika rozpocznie się już na wiosnę roku 
przyszłego, jeśli tylko ci, którzy przyjęli arkusze

składkowe, wypełnią ten obowiązek obywatelski ze 
średnią chociażby gorliwością i nie zaniedbując akcji, 
bezzv łocznie zabiorą się do gorliwego działania, ce
lem zabrania potrzebnych funduszów. Koszta budo
wy pomniks obliczane są mniej więcej na 60.000 
zł., — potrzeba więc jeszcze trzy razy tyle zebrać, 
ile dotychczas złożono. Nie należy się tedy opuszczać 
w staraniach, ale i owszem siłę tych starań po
troić.

Straszna burza polączom z piorunami szalała 
w dniu 17 bm. nad Brodami i okolicą. Za mia
stem chłop Czorner skrył się za ku^ą siana i posta
wił kosę obok sieD e, piorun udsrzyi i zar.il go na 
miejscu. Również w Łahodowie zginęła kobieta od 
piorunu.

Dziki pomysł pij&.iych burszów, z Lipska 
donoszą: Studenci tutejszej szkoły technicznej po 
przebytej hulance i pijatyce, wpadli na dziki po
mysł, który wywołał fatalne skutki. Założyli się mia
nowicie o to, kto z nich najdzielniej zachowa się 
przy pożarze, a ponieważ w danej chwili nigdzie 
psżaru nie było, przeto podpalili umyślnie znajdującą 
się nieopodal dworca kolejowego szopę. W płomie
niach shacił życie śpiący w szopie robotnik, a nad
to groziło niebezpieczeństwo, iż pożar przeniesie się 
także na dworzec. Ogień stłumiono z wielkim trudem. 
Policja dowiedziała się już o nazwiskach tych .b o 
haterów*. — Dotychczas uwięziono pięciu stu
dentów.

2smsta Czerklesów. Straszną zbrodnię popeł
niono w Tyflisie. Właściciel dóbr, Meztasow, przy 
jecnał do swojej wsi, w obwodzie Dagestańskim, w 
towarzystwie swego znajomego. Weszli do domu,
a po krótkiej chwili wyszedł Mezeusow sam na po
dwórze, ażeby wydać jakieś rozkazy. W tej chwili 
padło kilka strzałów i Mezensow runął śmiertelnie 
zraniony. Zbójcy wynurzyli się teraz z kryjówek i 
wpadli do domu, gdzie zamordowali panią Mezen
sow. Geść przypatrywał się temu z drugiego j okoju, 
nie ruszywszy się do obrony — tylko 15 letnia cór
ka rzHciła się do obrony matki. Zbójcy strzeliil do
niej, ale chybili. Dziewczyna pobiegła po służbę. Słu
żący i robotnicy, których było około 50, wszyscy 
pochowali się po kątach, córka została z trupami
rodziców. Nic przyiem we dworze nie okradzion-, 
tak, że prawdopodobnie był to| akt zemsty. Policji 
dotychczas nie udało się wpaść na trop morderców.

Obrażony Japończyk. Dżuma, grasująca w 
Hong-Kong, wywołała potrzebę kwarantany, której 
poddawać się muszą wszystkie statki Jestto wielką 
niedogodnością; to tet okręty starają się unikać 
kwarantany W tym celu wydano też na pewnym 
parostatku pocztowym rozkaz, że w zatoce Hoag- 
Kongu nie wolno Azjatom opuszczać okrętu. Na po
kładzie pocztowego parowca znajdował się także 
konsul japoński; sądził on, że rozkaz nie dotyczy 
jego os bistości i objawił chęć wylądowania. Przed
łożono mu tedy grzecznie rozkaz komendanta. Ale 
dygnitarz japoński nie chciał uchodzić za ,  Azjatę * i 
bezzwioczdie wysiosował do komendanta protest, w 
którym oświadczył, że czuje się obrażonym, iż jego, 
konsula japońskiego, zaliczono do... Azjatów. Nowy 
to dowód ambicji .europejskich* poddanych Mikada.

Matuzal amerykański. Jankesi chełpią się, 
że posiadają obecnie .najstarszego człowieka na 
świecie*. Jestto nieprawdą, aczkolwiek Bernard Mor
ris, zn.ny w całym Brooklynie pod przezw skem 
.Barney’a*, liczy lat 107 życia, Wiadomo jednak
że, iż na świecie żyją jeszcze setki ludzi znacznie 
starszych. Zresztą Morris nie jest rodowitym Ame
rykaninem, urodził się bowiem w Irlandji, w miej
scowości County Citbu, dnia 10 czerwca 1792 r. 
i dopiero w 33 r. życia wyem.growai do Ameryki. 
Do 99 roku był woźnicą; obecnie dał mu rząd ja
kąś wygodną posadę. Jak wszyscy starzy ludzie i 
.Barney* ms receptę na długowieczność. Przepis 
jego brzmi: .Nie będziesz palił, ani żuł tabaki; bę
dziesz unikał napojów gorących i jadł umiarkowa
nie ; dużo odpoczynku i snu, a zresztą ufaj Bogu, 
który wszystkiem rządzi*. Naturalnie interwiewowa- 
nc go w 107 rocznicę urodzin. Na zapytanie repor
tera: .la k  się pan czu‘esz obecni*?* — odpowie
dział : — .  No, czuję się tak samo młodym i rześ
kim, jak przed laty 50*. Jakoż w istocie, tylko po
marszczona skora ca twarzy i ręk cb zdradza wiek 
Morrisa, chód jego natomiast jest pewny, głus dźwię
czny, oko bystre jeszcze bardzo, a włosy zaledwie 
tu i ówdzie szpakowate. Starowina stawał w życiu 
trzy razy na ślubnym kobiercu. Z obecną małżonką 
żyje w przykładnej zgodzie od lat 39, a poprowa
dził ją do ołtarza w b8 roku życia, jako 21-letnią 
panienkę.

.Aiiiok*. Jest to choroba, rodzaj obłędu reli
gijnego, któremu podlegają mahometańscy Malajczy- 
cy. Chorcbuwy ten wybuch religijnego fanatyzmu 
zdarza się dość często, boć Mahomet obiecywał 
wiernym swoim tern większą szczęśliwość wieczną, 
im więcej .niewiernych* uśmiercą. Taki obłąkaniec 
.amokowy* znalazł się niedawno wśród pasażerów 
ohińsaich parowca .Poulinak*. Był on pielgrzymem 
z Mekki, gdzie przy grobie Proroka rozgorzał nową 
nienawiścią ku wszystkim .niewiernym*. Malajczyk 
ten dobył nagle swój .kris*, to jest nóż malajski 
i począł na prawo i na lewo rozdzielać ciosy, które 
na statku niezbyt wielkim, a przepełnionym robo
tnikami chińskimi, straszne wywarły skutki. Zanim 
pochwycono szaleńca, zabił on pięciu Chińczyków, 
a jedenastu ranił ciężko. Obłąkany Malaj czy k nie 
mógł się uspokoić i ciągle groził otoc eniu, wobec 
czego kapitan parostatku widział się zniewolonym, 
położyć go trupem wystrzałem z rewolweru

SZCZóplenli ospy W AngIJI do tej pory nie
jest przymusowem, gdyż rząd w roku przeszłym do
ustawy o szczepieniu, wydanej pod nac.skiem różnych 
związków uczonych lekarskich, przyjął poprawkę, 
upoważniającą ojca rodziny, któryby uważał ucze
pienie u dzieci za szkodliwe dla nicn, do usunięcia 
ich od obcw.ązkowego szczepienia. By.i tylko rodzice 
obowiązani złożyć dwa razy odpowiednią deklarację 
przed magiatrafurą. Ale zwolennicy szczepienia nie 
dali za wygraną i w dziennikach prowadzili dalej 
propagandę. Skutek pokazał się niedługo — większa 
część towarzystw asekuracyjnych zmieniła swe sta
tuty i albo nie przyjmuje odtąd do uD.zpieczeń lu 
dzi, którzy nie mają szczepionej ospy, albo też nie
wypłaca wynagrodzenia w razie śmierci na ospę. 
Wszystkie wielkie administracje zgodziły się nie przyj
mować takich urzędników. Nawet właściciele domow 
poszli za tern hasłem i coraz częściej spotkać się 
można z kartkami: .Mieszkania do najęcia tylko dla 
lokatorów, mających szczepioną ospę*.

.Moje* i .twoja*. Jeden z podróżników po I 
Wschodzie przytacza następujące zdanie jednego z 
mędrców japońskich, zapisane w 190 rozdziale 
swętej księgi Miszna. Według tego zdania, ludne 
dzielą się na czterj kategorje, według tego, jak za
patrują się na pojęcie „mego“ i „twego“ . Otóż lu
dzie zwykli, nie odznaczający się niczem, mówią: 
.Moje jest mojem, a twoje — twojem“ ; tłum 
nieokrzesany mówi: .Moje jest twojem, a twoje —

mojem", co ostatecznie jest niczem anem, jak po- 
mięszamem pojęć o własności; człek nabożny mó
wi: „Moje jest twojem i twoje iw ojtm "; wreszcie 
bezbożnik mawia: „Twoje jest mojem, a moje jest 
takżs mojem".

Pognęb ś. p. Klemensa Ruszkowskiego, dłu
goletniego zecera D tiennika Pols/ciego, odbyt się 
onegdaj po południu przy nardzo licznym udziale 
publiczności. Kondukt pogrzebowy otwierała muzyka 
„Hurmonji*, a za nią pod komendą zastępcy naczel
nika p. Majewskiego, szły dwa plutony ochotniczej 
straży pożarnej, której ś. p. zmarły był członkiem. 
Za trumną postępowała rodzina i publiczność. Nad 
grobem przemówił w serdecznych słowach ks. Jare- 
mowicz, proboszcz gr. kat. parafji św. Piotra i 
Pa*Ia.

Egzamin z rachunkowości państwowej w na
miestnictwie złożyli: Bolesław Rudolf Kiesell i Jan 
Rewakowicz ze Stryja.

Stypendjum. Kurator fundacji stypendyjnej im. 
Wincentego Siemińskiego, nadał opróżnione stypen
djum z tej fundacji rocznych 100 zł. Wojciechowi 
Łuszczewi, uczniowi seminarjum nauczycielskiego w 
Rzeszowie.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum w Bro
dach odbył się pod przewodnictwem kraj. inspektora 
szkół średnich p. Emanuela Dworskiego w dniach 
od 10' do 15 lipca b. r. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali następujący abiturjenci: Brilland Mates,
Dalbor Bolesław, D.stenfeld Izak (z odzn.j, Erdhein, 
Oskar, Folwarków Juijan, Goldoerg Saul, Graubart 
Ozjasz (z odzn.), Grtinberg Mates (z odzn.), Korecki 
Emil (z odzn.), Kustynowici Włodzimierz, Mosler 
Józef, Offe Henryk, Palenica Antoni, Panas Ignacy, 
Pollak Murek, Teich Gabrjel, Teuwin Jakób (z odzn.), 
Trzemeski Emanuel, Wander Nachman. Czterem 
abiturjentom pozwolono poprawić niedostateczną 
cenzurę z jednego przedmiotu, jeden uczeń publ.czny 
i jeden eksternista reprobowani na rok, jeden uczeń 
publiczny bez terminu.

Podwyższenie jh»c dla sług. Z Wiednia do 
noszą: Ja’, słychać, rząd nie przedłoży obecnie do 
sankcji ustawy o podwyższeniu płac dla sług pań
stwowych, ponieważ uchwały obu izb parlamentu 
w tej spranie nie są równob.zmiące. Wiadomo, że 
w myśl uchwały izby posłów, ustawa miała wejść 
w życie już z dniem 15 stycznia 1899 r., podczas 
gdy izba panów zgodnie z życzeniem *ządu oświad
czyła się za tern, aby ustawa weszła w życie do
piero z duiem jej ogłoszenia. Mimo to rząd zamie
rza uregulować tę sprawę na mucy §. 14 i wyda 
rozporządzenie, podwyższające płace sług tylko na 
czas krótki, tj. na rok lub dwa lata.

Z dnia ubiegłego. (Żydowskie mar ki ty . — 
Beepłatny amator ceekolady. — Sewab w uchu 
preclama. — W alka » rakarsem. — Katastrofa  
spirytusowa w  cyrku). Swego czasu rzucaliśmy 
.gromy* na zbyt niskie opuszczanie markiz przed 
sklepami. Ale nasi P. T. kupcy puścili je mimo 
uszu. Zwłaszcza pizodują tu kupcy żydowscy. Na 
razie wymienimy takich, jak Józef Korner i Tiring, 
obaj sprzedający wiedeńską tandetę przy ul. Jagiel
lońskiej. Polecamy obu (także i p. Starka przy 
placu Marjackim) odnośnym organom magistratu, aby 
w wolnej chwili wezwally tych panów do przestrze
gania przepisów.

Jasieś niepocześnie ubrane indywidum przyszło 
wczoraj do mleczarni p. Świerczewskiej przy placu 
Fredry i kazało sobie podać... czekolady. Wypiwszy 
ją podeszło ku właścicielce mleczarni i zawołało gro
bowym głosem:

— Nie mam czem zapłacić — niech pani za 
płacą ci, co mają miljony I... Po tych słowacL nie
znany przybysz opuścił lokal z dumnie pedniesioną 
głową. Ot 1 co znaczy komunizm, zastosowany w 
praktyce.

Zamieszkujący przy ul. Polnej 1. 4 preclarz 
Wojciech Kuleją, niemile został obudzony ubiegłej 
nocy. Oto uczuł w uchu charakterystyczne turko
tanie. Nalał tedy do ucha wody a z tą wodą spły
nął ku jego niewymownemu złudzeniu... duży szwab. 
To tak przestraszyło Kuleję, że porwał intruza w 
garść i przybiegł z nim aa stację ratunkową. Tu 
naturalnie uspokojono jego zwykle łagodny umysł i 
edesłano do domu.

Nader aktualną obecnie na ulicach Lwowa spra 
wą są psy. Każdy taki czworodóg, który nie jest 
zbrojny kagańcem, schwytanj na pręt. wędruje 
do zakratowanej budy. Na ulicy Łyczakowskiej była 
z tego powodu ogromna awantura. Jakaś staruszka 
prowadziła na wstążce malutką psinę. Obok przecho
dzili pomocnicy rakarza. Ten widok tak przestra
szył psiaka, że zerwał się ze wstążki i począł gwał
townie uciekać. Wkrótce został schwytany. Ale obe
cna temu staruszka przybiegła psiakowi na pomoc. Roz
poczęło się małe kotłowanie, zwla izeza, że staruszce 
przyszli z pomocą i inni przechodnie. Ostatecznie 
psiak ocalał i podreptał obrażony do domu. Takich 
perypetyj z pew .ością jest więcej we Lwowie codzien
nie ; dla potomności uwieczniliśmy jadną.

Wczorajsze przedstawienie w cyrku omal nie 
zakończyło się wielkiem nieszrzęścitm dla jednego z 
widzów. Na końcu dawano nową pantominę p. t. 
.Gonitwa za szczęściem*. W pewnej scenie, gdzie 
grono djabsłków wpada na areuę z lampami spiry- 
tusowemi, jedna z tych lamp eksplodowała, a cała jej 
zawartość tj. płonący spirytus padł na piersi słucna 
cza politechniki p. Jana Łopuszańskiego. Zajął się 
naturalnie wnet jego surdut i technikowi groziło 
duże poparzenie. Na szczęście ktoś z przytomnością 
umysłu rzucił nań leżące obok palto i tak tlejący 
ogień zdusił. Możeby dyrekcja cyrku usunęła z pan 
tominy ową scenę, grużącą publiczności tak powa- 
żnem niebezpieczi ństwem

Admirał Devey, zwycięzca floty hiszpańskiej 
Montoji na Filipinach, przybył do Tryjestu, gdzie go 
powitał poseł amerykański przy dworze wiedeńskim 
Addison He r r i  s, w otoczeniu urzędników poselstwa. 
Dewey jest chory i zamierza w jedoem z miejsc 
lecznicznych w Austrji szukać dla siebie polepsze
nia.

ID-letni ujcobójea. W Liudaro pod Pisino 
10-letni chłopak A a ty Jedreini zamordował swego 
rodzonego ojca.

Zapadnięcie się cerkwi. W Odesie na Sre-
dnim Fontanie z ofiar p. Marni azyuo budowano no
wą cerkiew, która już wyprowadzona była do ko
puł. Nagle w nocy, z 6 na 7 b. m. z niewiadomej 
przyczyny cerkiew zapadła się w gruzy. Powodem 
wypadku ma być obsunięcie się ziem i, co w obe
cnych czasach nader często zachód’ : w Odesie.

Zamordowanie księdza. Z Gracu donoszą nam 
17 bm. -. W Rottenmann, wypuszczuny z domu przy
musowej pracy robotnik Franciszek Steiner, zasztyle
tował dziś w biały dzień nt ulicy tamtejszego pro
boszcza ks. Józefa Luknera. Przyczyna zbrodni nie
znana. Mordercę aresztowano.

Otruty przy mszy św. Ks. Jan Verri, pro
boszcz w Gicognoia pod Pawi i, baw.I od kilau dni

w odwiedzinach u swej rodziny w Serravaila pod 
Genuą. W piątek zeszły miał on w tamtejszym ko
ściele mszę św. Gdy podczas mszy św. przy ko- 
munji podniósł kielich do ust swych i napił się 
z k ielicha  wina, padł na ziemię i w kilka chwil 
potem skonał. Śledztwo wykazało, że siostrzeniec 
proboszeza, który służył do mszy, zamiast flaszki 
z winem, porwą! ze szafy w zakrystji flaszkę z ja 
kimś gijsącym kwasem, używanym do czyszczenia 
lichtarzy i zamiast wina, nalał kwasu do ampułki.

* Wyazlał Teurarzyatwa .Bursy* imienia Tadeusza 
Kościuszki w Złoczowie rozpisuje na rok szkolny 
1899/190S konkurs na ob^acLenie 16 miejsc w bursie 
zioczowskiej, przeznaczonych dla uczniów złoczowskiego 
gimnazjum religji katolickiej bez różnicy obrządku i na
rodowo ici, którzy odznaczają się nauka i dobrymi oby- 
-zajarui. Przyjęci uczniowie zobowiążą się dopUcić mie
sięcznie po 8, 10 i 12 zł.

Odnośne podania należy wnosić do 31 lipca 1899 
roku na rę„. dyrektora gimnazjum w ZLczowie i dołą
czyć do podań oprócz świad&ctwa szkolnego z osta
tniego półrocza także świadectwo ubóstwa.

* Pedzlękewanle. Towarzystwo egzekutorów po
datkowych .Samopomoc* składa najserdeczniejsze po
dziękowanie burm istrze,ri miaota Przemyśle p. Dwor
skiemu za bezpłatne odstąpienie sali w ratuszu na odby
cie walnego zgromadzenia n„.zego Stowarzyszenia. Za 
wydział Tow. Karol Q a i r i n i ,  Kazimierz B i s k u p ,  Leo
nard W a r c h a ł o w s k i  i Jędrzej J a c y k o .

m a rli:
W Biarritz zmarł Andrzej hr. Z a m o y s k i ,  prezes 

raay zawiadowczej Banku dla handln i przemysłu w 
Krakowie. Z powodu jego śmierci z gmachu dawnego 
Banku kredytowego, w którym mieści się filja k.ako
wskiego Banku dL. handlu i przemysłu, powiewa flaga 
żałobna.

Marja z Spernoldów G r z e ż u ł k c w a ,  żona po- 
bo cy cłowego, zmarła we Lwowie w 23 r. życia.

Fałszywy alarm.
Od kilku dni opowiadano »obie na ucho wia

domość o „7adżumionym", który pizybyi z Kairu 
do Lwuwa i tu został pomieszczany w szpitalu ba 
rakowym ua Janowskiem. Rzecz proats, że nikt 
rozsądny nie dawał temu wiary, boć przecie władze 
podobnego wypadku z pewnością by nie ukrywały.

Pogłoska ta po pięciu czy sześciu dniach do
stała się wczoraj du szpalt Ruchu kat. naszem 
zdaniem zupełnie niepotrzebnie, bo mimo wszelkich 
komentarzy podziałała ona niepokojąco. Otóż zasią- 
gnąwszy informacji w najkompetentnirjjzych miej
scach, możemy zapewnić, że pogłoska ta jest Zupełnie 
bezpodstawną i fałszywą.

Przed kilku dniami przybył tu z Tryestu p. 
K., chory na uialarję. Władze sani arne b? ły tak 
ostroŻŁe, że chociaż nie zachodziło najmniejsze po
dejrzenie o dżumę, zarządziły badania Vrw: i plwo
cin i najdalej idące środki ostrości. Skonstatowano 
jednak, że ostrożność ta była zupełnie zbyteczną i 
chorego pozoctawiono w domowej opiece. Zreaztą 
stwierdzić możemy, ze siau zdrowotny naszego 
miasta jest w tej chwili zupełnie zadowalający.

Z galic. Kasy oszczędności.
Jedno z pism  porannych donosi:
R ozpraw a przeciw pp. Zimie, W ędrychc- 

wskiem u i m urarzow i K arpińskiem u odbędzie 
się w jesieni b. r., praw dopodobnie w jednem  
z m iast prow incjonelnych. Dotychczas nie za
decydowano jeszcze tego wcale, guzie sąd przy
sięgłych rozpatryw ać będzie tę sprnwę. Pp. 
radca Miłaszewski i p rokura to r H aydarer w y
łączni? praw ie z ajęci są sp raw ą K asy oszczędno
ści. Akt oskarżenia dotychczas zajm uje już  około 
60 arkuszy, a w ostatnich czasach przybyły 
nowe fakta.

Przed kilku dniam i powrócił p. S tanisław  
Szczepanowski z N auheim , gdzie leczył się na 
chorobę serca i poru  czy ł obronę sw oją ad w o 
katowi dr. Grekowi. W praw dzie dotychczas 
prow adzone jest tylko śledztwo w stępne prze
ciw p. Siczepanow skiem i*; przypuszczają je 
dnak, że oDok p. Zimy, zasiadać będzie na  ła 
wie oskarżonych p. Szczepanowski, a z u rzę
dników Kasy, oprócz p. W ędrychowskiego, 
jeszcze może kto inny...

Dyrekcja Kasy w ostatnich dopiero dniach 
stw ierdziła rozm aite niepraw idłow ości ze strony 
likw idatora p. Gąsiorowskiego i urzędnika bu- 
chalterycznego p. Ziołeckiego i natychm iast ich 
zasuspendow ała. Panow ie ci pobierają jednak 
nadal dotychczasowe pobory, a to aż do za
tw ierdzenia ich suspensji przez wydział nadzor
czy Kasy oszczędności.

W krótce wjrjeżdża na kilkutygodniow y 
urlop dyrektor p. N ikorow icz; podczas nieo
becności tegoż urzędow ać będą jako dyrekto
rowie p. Steczkowski i zastępcy pp. dr. S troy-
now ski i radca Pierożyóski.

*ft A
O trzym ujem y następujące p ism o: .P rzed  

kilku dniam i wyczytałem w D ńenniku  Polskim  
notatkę, wedle której kom isja lekarska złożona 
z pp. dra Gluzińskiego i d ra  W echslera po zba
daniu p. F ra rc iszka  Zimy orzec m iała, że tenże 
m im o podeszłego wieku jest zdrów  i silny.

Otrzymawszy obecnie orzeczenie powyższych 
pp. lekarzy, pozwalam iobie w iadomość podaną 
sprostow ać i stwierdzić, że znawcy ci skonsta
towali u p. Zimy kom plikację pięciu spraw  cho
robę wych (rozedm ę płuc, chroniczny nieżyt 
oskrzelowy, miażdżycę tętnic, obrzęk śledziony 
etc.), że oriekli stanowczo, iż w arunki w śród 
jakieb Franciszek Zima obecnie żyje, m u s z ą  
niekorzystnie w płynąć na rozwój powyższych 
chorób i że przeciw takim  chorobom  zalecić 
m ożna jedynie .odpow ied  ńe w arunki hygie- 
niczr.e*.

9 # o  obrońca p. F rancis/ka Zimy upraszam  
Szanow ną K .dcńcję  o łaskaw e umieszczenie 
niniejszego sprostow ania.

Dr. M ichał Grek.

Sensacyjna zbrodnia.
O zbrodni w Jabłonicy, o której niedawno do

nosiliśmy, dochodzą następujące bliższe szczegóły. 
Dotyrhczas nie zdołano jeszcze stwierdzić, kto jest 
mordercą 19-letniej Jewdochy At.ahamczuk, zastrze
lonej dnia 9 bm. w Jabłonicy. Jak wiadomo, Jew- 
dochę w nocy z niedzieli na poniedziałek 9 b. m. 
wywołał ktoś z chaty na ulicę, a gdy ona posłuszna 
wołaniu wyszła, padł strzał i zranił ją ciężko w gło
wę. Podejrzenie zaraz w pierwszej chwili zwróciło 
się przeciw Nucie Marraoroszowi, który z Jewdochą, 
służącą u jego ojca, utrzymywał stosunek miłosny, 
a mając wkrótce po raz wtóry ożenić ?i^, chciał 
zatrzeć ślady awego stosunku, gdyż Jewdoctra spo
dziewała się wkrótce rozwiązania. Nadto zwrócił na 
siebie Nuta podejrzenie przez to także, że po od
kryciu zbrodni znikt ze wsi i uciekł w stronę Woro-

chty. Oprócz niego pada podejrzenie takie na bratr 
jego Herzla, znanego wiejskiego awanturnika, nieje
dnokrotnie już za bójkę karanego. Oba; bracia zo
stali uwięzieni i odstawieni do sądu karnego w Sta 
niihwowie.

Nieszczęśliwa ofiara skrytobójczego morderstwa 
po dwóch dniach strasznych męczarń umarła, po
wiwszy przedtem nieżywe dziecię, przyczynę ohydnej 
zbrodni. Sekcja wycazała, iż przyczyną śmierci była 
rana od kuli rewolwerowej, która ugrzęzła w mózgu 
ponad prawen. okiem.

Kanikuła.
Czas w lecie uaJserętszy, czas wypoczynku po 

zajęciach całorocznych, oddawna z i _ j j  kanikułą, 
jest uważany w mniemaniu ludu za porę aajoardziej 
niebezpieczną dla zdrowia z powodu licznych i gro
źnych chorób, jakie trapią ludzkość.

Gngi zwano ją u nas psiemi dniami, psiemi 
czasami; stare przysłowie powiada: .Kanikuła szko
ły zamyka*, gdyż pora ta przypada na czas waka
cyjny.

Mylne jest wszakże przypuszczenie, dosyć nawet 
rozpowszechnione, jakoLy nazwa .psie dni* pocho
dziła od tego, że w dni upalne psy podlegają wście
kliźnie. Nazwa ta sięga czasów bardzo odległych i 
zrodziła się nie bez podsiawy.

Wiara w niebezpieczny wpływ kanikuły sięga 
epoki starożytnych Egipcjan, którzy przypisywali wiel
ki wpływ na stan urodzajów gwieździe Syrjuszowi, 
zwanej także Sot, Soti» lub Syris, około której gru
powały się wszelkie wiadomości Egipcjan o niebie.

Syrjusz znajduje się w gwiazdozbiorze Psa wiel
kiego (Cunis major). Nazwa jego egipika .Syrii* 
pochodzi od słowa Oeyrys, które wyobrażało u Egi
pcjan słońce, tudzież rzekę Nil, od której wylewów 
zależały urodzaje w całym kraju. Wylew zaś Nilu 
przypada w czasie letniego przesilenia dnia z uocą

Gwiazdy, zwane stalami, jak Syrjusz, przez pe
wien, niezbyt długi przeciąg czasu, nie zmieniają 
względem eiebie położenia. W rzeczywistości oś zie
mi zniieuit swój kierunek, oś świata zatacza na 
sklepieniu nieba koło nieznaczne; wpływa to na po
łożenie bieguna niebieskiego wśroa gwiazd, a co za 
tern idzie i na zmianę w uklauzie gwiazd- Widok 
nieba z czasem ulega zmianom; ptwae gwiazdy, 
które były okołobiegunowe, zatem nie wschodziły i 
nie zachodziły, zaczynają chować się pod poziom, 
inne zaś zbliżają się do bieguna.

Skutkiem tego i Syrjusz z biegiem czasu zmie
nił miejsce na sklepieniu nieba i wschody tej gwia
zdy nie mogły już przepowiadać mającego nastąpić 
wylewu Nilu.

Wtedy gwieździe tej przypisywać zaczęto inne 
właściwości: upały i choroby epidemiczne.

Grecy i Rzymianie zwali kanikułą porę roku, 
w której panował suchy wiatr południowy, wiejący 
z pustyń Sahary. Według Hyppokratesa i Plinju- 
sza, w czasie tym nie uałeży puizczać krwi, trzeba 
Jnikać kąpieli ciepłych oraz zachowywać wstrzemię
źliwość w piciu i spaniu. A by umknąć <.gubnes o 
wpływu złej gwiazdy, G.ecj i Rzymianie składali 
corocznie na ofiarę Syrjuszowi psa rudego.

We Francji kanikułą nazywają cza* od d. 22 
lipca do 23 sierpńia, w Anglji od d. 3 lipca do 11 
sierpnia, w Rosji od d. 27 lipca óo 13 września. 
Dni te Anglicy zowią dog daya.Niemcy—Hundstage.

W jednym z kalendarzy polskich na r. 1752 
znajdujemy następującą notatkę o kanikule:

.Około Ś. Małgorzaty (d. 13 lipca) następują 
psie dni. tak zwane dlatego, że wtenczas między gwia
zdami Niebieskiemi . dna. którą psią zowią, z Słoń
cem chodzi, którą w wodę patrząc obaczyć m oże; o 
tey pisze Cicero w księgach o wieszczbie; tak kie
dy psie dni mokro zostaią y więcey mokrości n 1 
suchośoi y pogody przynoszą obawiać się powietrza 
(morowego) potrzeba, a ieżeli o tym czasie piękne 
pogody, zdrowy Rok znaczą.*

Jak widać stąd, przekonanie o zgubnym wpływie 
.złej gwiazdy* przez ciąg wielu atuleci trwało nie
zachwianie w umysłach ludzkich.

B o m t y i  z i e c t i  n Sardynii.
Bandytyzm w Sardynji ciężkie przed kilku dniami 

przeszedł koleje. Wojsko i żandarmerja podały so
bie ręce, aby ■ całą zaciekłością wytępić wszystkie 
zbójeckie żywioły, utrzymujące w Sardynji średnio 
wieczne prawo pięści i niepozwalające, aoy prawo 
i duszność na tym maleńkim obszarze ziemi pano
wały. A zadania ciosu którejś z band, grasujących 
po wyspie, jest tu tern trudniejsze, że cieszą się one 
po większej części dużą sympatją mieszkańców. Utarł 
s.ę nawet do pawnego stopnia ten zwyczaj, iż ka
żdy, komukolwi k przypadek kazał żyć z prawem na 
bakier, spieszył natychmiast w szeregi bandytów, 
aby z nimi napadać, rabować i gnębić tych, którzy 
mu dokuczyli. Stara to bardzo histoija powstawania 
band zbójeckich, powtarzająca się od początku świa
ta a praktykowana dotąd w Sardynji nieprzerwanie. 
W Sardynji zresztą pomaga tu bandytom zbójeckim 
straszna ,vendetta*, gdzie mściciel nie mogąc zem
st] dokonać swoimi środkami, dokonywuje je we
spół z towarzyszami-zbójami. W ostatnich dniach 
przetrzebiono ich nadzwyczaj w dwóch okręgach t  mia
nowicie w Ofiari, a następnie w Ruovo. W Ofieri 
przetrzebiono ich do tego stopnia, łe  gdzieniegdzie 
tylko niedobitek jakiś wysunie się z zarośli i milcz- 
cieni podąża ku swej osadzie, gdzie go starają się 
ukryć i ocalić przed karzącą sprawiedliwością. Cięż' 
sza przeprawa była w okręgu R uoto . Kilka tysięoy 
karabinierów otoczyło duż] obszar zarośli, tak, łe 
nikt już stamtąd wyjść nie znoiał.

W ten sposób dotarto do kryjówki czterech 
najgroźniejszych prowodyrów bandytyzmu w Sar 
dyuji, strasznych t. zw. .Latitandi* Jakóba i Elja- 
sza Sauna, Pan Giuseppe i Yird.t Tomaso. Kiedy 
ich wytropiono, wszyscy czterej wypadli z rozpadli
ny skały, w któr ej się ukrywali. Jedan cdnym strza
łem powalił dowódcę nacierającego oddziału, a inni 
poczęli z niesłychaną szybkością uciekać. Jednego 
natychmiast schwytano, trzej inni zmylili szeregi 
otaczająca . pomknęli ku strumieniowi, wijącemu 
się wężowate ku górze.

Wkrótce ich jednak schwytano. Taka obława, 
zakończona tak świetnym połowem, powinnaby po
łożyć jak< taki koniec bandytyzmowi w Sardynji. 
Stosunki jednak, jakie panują w Sardynji, każą w 
to wątpić.

Galie. Bank kredytowy.
Jedno z pism popołudniowych donosi: Ślady

malwersacyj, dokonywanych przez urzędnika Sękow
skiego w dziale zastawniczym byłego banku kredy
towego, występują z dniem kałdym jaskrawiej. 
Szkontrum ksiąg jeat ugromnie żmudne i wymaga 
dłuższego czasu. Dotychczas, mimo wielkiej pracy,
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zdulanc przejrzeć jedyuie pozycje z pierwszych mie
sięcy b. r.

Przegląd tych pozycyj nie byl bezowocny, udało 
się bowiem trafić na 4lad nadużyć i usunąć przy
puszczenie, jakoby brak 7ut)0u zl. byl tylko wyni
kiem mylki buchalterskiej. Znaleziono, te  w r. b. 
popełniono w oddziale zastawniczym malwersacje na 
1200 zl. Co do tej kwoty nie ma ju t najmniejsze] 
wątpliwości, kto ją zdefraudowal. Jako dowód przy
taczamy jwd*ią tylko pozycję z dnia 2 maja.

I ta k : Tego dnia zastawiono parę kolczyków, 
H.edm pierścieni z brylantami i inne kosztowności 
za łączną sumę 140 zl. Twgot samego dnia, na ten 
sam zastaw, podjęte z kasy drugie 140 zl. Cóż się 
okazało? Oto Sękowski, pod pozerem, że mu się 
kartka zepsuła, wziął z likwidatury drugą kurtkę i 
podjął na nią w kasie po raz wtóry 140 zł.

W książce, w której były zapisane fanty, zapi
sał następnie czerwonym atramentem na boku, że 
fant zestal wykupionym, tak samo też postępował 
w każdym podobnym wypadku.

Dnia 10 maja, jak wiadomo — Sękowski ode
brał sobie życie, ostatnie więc malwersacje popełnił 
dnia 2 maja.

Co do tego dnia krążą inne wersje, a miano
wicie, że Sękowski muLiał wtedy mieć pieniądze dla 
pokrycia innego nadużycia. Zdobył je w sposób, 
przez siebie dawniej widocznie praktykowany. Praca 
rewizyjna, jak donieśliśmy — jest nader trudną.

Według zapewnień stron kompetentnych, trzeba 
oędzie przejrzeć książki z ostatnich lal ośmiu albo 
nawet dziesięciu i dopiero, zdaje się, nda się znaleść 
poważną resztę 70.000 zł. zaefraudowanych.

Izba sądowa.
Wiedeń 19 lipca. 

(DturiOnStranci).
Wczoraj odbyła ssę w dalszym ciągu rozpriwa 

przeciwko uczestnikom onegdajBzych demonsiracyj na 
Ringstrasse. Dwóch zasądzono na tydzień, a jednego 
na 3 dni zwykłego aresztu. Robotnik Małek, który 
w sposób gwałtowny chciał przeszkedzić aresztowaniu 
jednego ze twoich towarzyszy i złapał przytem poli
cjanta za kołnierz, skazany został na 6 miesięcy 
ciężkiego aresztu, połączonego z posUm

W dalszej rozprawie przeciw uczestnikom de
monstracji robotniczych na Ringstrasse zasądzuno 
dziś 4 robotników na 3 dni, 3 na 48 godzin a je
dnego na 24 godzin aresztu. Jednego uwolniono.

Bosiodarstw o, mw\  i M i n i
—  Przy losowaniu loterji .Sokola* w Jawo- 

rowie dnia 9 bm. pierwsza wygrana padła na los 
nr. 3888, druga na nr. 2354, a trzecia na nr. 
5168. L ist. wygranych zostanie rozesłaną w dniach 
najbliższych.

— Wiedeń 19 lipca. Miuibtirstwo kolei prze
dłużyło na 6 miesięcy koncesję, udzieloną drowi 
Tadeuszowi Władysławowi Niementewskiemu, no- 
larjuszowi i właścicielowi dóbr, a prezesowi rady 
powiatowej w Zbaraża, celem podjęć a robót przed
wstępnych do budowy lokalnej kolei normalnotoro
wej z Tarnopola do Zbaraża. Równocześnie mini
sterstwo udzieliło mu koncesji na budowę kolei lo
kalnej do granicy państwa.

— Wiedeń 19 lipca. Fremdenblatt donosi, 
że rokowania rafinerów nafty w sprawie odnowie
nia kartelu naftowego nie zostały jeszcze ukończone 
i dziś w dalszym ciągu będą prowadzone. Główna 
trudność polega w tern, ze nie można osiągnąć po
rozumienia co do formy, w jakiej mają przystąpić 
do związku rafinerje w Orsowie.

—  Sprawozdanie targowe ogoinego Związku 
nodowców i handlary bydła we Lwowie ul. Koper
nika 1. 7

T a r g  l w o w s k i  l t  lipca. Za woły przecię
tnej żywej wagi 400 — 500 zilo płacono po 28 do 
82 zł., za krowy przeciętnej żywej wagi 3 5 0 —500 
kilo płacono po 23 — 29 zł., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 400 —600 kilo płacono po — zl. 
Ceny w rzezni miejskiej, tylne od 56 — 62 ct., 
przednie 4 4 —48 ct. za kilo.

Z powodu braku wołów opasowych ceny mięsa 
poszły w górę.

Związek, zajmujący się komisową sprzedażą by
dła na wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygo
dnia w W i e d n i u  woły: Pierwszej spółki rzeżni- 
ków lwowskich.

T rg  p r a s k i  17 1 pca. Spęd 1039 sztuk 
wołów, między tymi 775 sztuk galicyjskich. Płacono 
za woły średnie od 27 do 32 z ł.; za lżejsze od 
25 do 29 zł.; za krowy od 24 do 29 zł.; za bu
haje od 37 de 34 zł. zalCO kilo żywej wagi.

Z powodu tak wielkiego spędu ceny bardzo 
były niskie.

— Wiedeń 19 lipca. (Giełda abełouw).
Pszenica na jesień od zl. 8 '52 do 8*53; żyto 
na jesień od zi. 7 '— do 7 0 1 ; kukurudza na 
lipiee-sierpień od — •— do — •—, na wrzesień- 
pażdziernik od zl. 5‘12 do 5*13; owdes na 
jesień od zł. 5-76 do 5 77; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zl. 12 40 de 12 5 0 ; olej rzepakowy 
na wrzesień-grndzień od *1 3 2 '— do 3 3 '—.
Tendencja słaba.

— Budapeszt 19 lipca. (Gistda abołowa)
Pszenica aa październik od z). 8 '42  do zl. 8 43 ;
żytn na październik od zł. 6 '75 do 6*76; kuku
rudza m» październik od zl. — • — do — • — , naiier- 
pień od zł. 4 '74  do A’75, na maj r. 1900 od 
zł. 4 75 do 4 7 6 ; owies na październik od zł. 
i ‘47 do 5 4 8 ; rzepak na sierpień od zł. 12’20 
do 12*30. Oferty aa izeiAcę dostateczne. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencja słaba.

Z i  ew m jtrm ] rn iliW i a n s t i i a t t .
Na zgrom adzeniu w yborczem  w Hlinsku, 

d. 10 bm . poseł dr. Edw. G r  e g r  om aw iał i be- 
cwą sytuację polityczną. Dr. G regr — jak wia
dom o — należał do deputacjr z łom. m lodo- 
czesaiego kom itetu  wykonawczego, k tó ra  kilka 
dni tem u było u  prezydenta gabinetu, h r. T buna. 
Otóż pomiędzy innym i rzekł przew odca m łodo- 
czeski na  rzeczonem  zgrom adzeniu te słow a; 
H r. T hu n  p r z y r z e k ł  nam , że spełni 28 po
stulatów  naszych. Nie da się zaprzeczyć, że do- 
pełniwszy tego przyrzeczenia, h r. T . zaprow adzi 
nas na obranej drodze do upragnionego celu. 
O ile dotyczy ugody austro-w ęgierskiej, to stan  
dotychczasowy, który zwłaszcza pod względem 
ekonom icznym  jest dla nas niekorzystny, trw ać 
będzie dalej. Do potw ierdzenia tych um ów  
A ustrji z W ęgram i potrzebne będą głosy czesk.e. 
Otóż — nie zdradzając w tej chwili jakiejś ta 
jemnicy — zauw ażam , iż powiedzieliśmy hr. 
T bunow i, że cierpliwość Czechów już się w y
czerpała, że niezadowolenie w śród nich z dnia

na  dzień w zrasta i że jeżeli postulaty czeskie 
nie zostaną w k r ó t c e  spełnione, to będziemy 
musieli sam i poradzić sobie... Gdy b r. T . za
żąda głosów naszych dla ugody, odpow iem y uiu, 
że weszliśmy na  drogę, wskazaną nam  przez 
opinję publiczną, m ianowicie p r z e c i w  r z ą 
d o w i ,  który przyrzeczeń swoich me spełnia. - -  
W końcu m ów ił dr. Gregr o ew entualnem  po
rozum ieniu Niemców z Czechami, k tóre  nie da 
się urzeczywistnić kosztem Czechów. Nie dadzą 
oni sobie zabrać ani jednej litery z rozporzą
dzeń językowych, k tóre raczej należy u z u p e ł 
n i ć  jeszcze, a już conajm niej takiemi, jakiem i 
dziś są, pozostawić.

*
*  *

Riegerowski Hlas naroda dom aga się od 
rządu, ażeby, celem udarem nienia niezaradnej ob
strukcji niemieckiej w czasie w y b o r ó w  d o  
d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h ,  jeszcze p r z e d  
o t w a r c i e m  rady państw a — oczywiście w 
porozum ieniu ze stronnictw am i praw icy — 
w p r o w a d z i ł  tego rodzaju now y r e g u l a 
m i n  izbowy, gtóry m ógłby udarem nić destru 
kcyjną i antipaństw ow ą taktykę opozycji. Organ 
czeski wskazuje na W ł o c h y ,  gdzie świeżo w 
podobnym  celu w ydany został dekret królewski, 
ze swej strony jednak nie wym ienia s p o s o 
b u , w jaki tego rodzaju zm iana regulam inu 
miałany zostać uskutecznioną. Domyślać s ę je 
dynie m ożna, że H las naroda m a zapewne na 
myśli §. 14, k tóry  w takim  razie i w tej mie
rze b jlby  niejako deską ra tnnku  wśród k ry ty
cznej uytuacji.

Denesze h b o d a r i  i t i l e f o i f f l
„Dziennika Polskiego".

Sytuacja w  Ausirji.
Fraga 19 lipca. Kom itet w ykonane y po

słów czeskich do sejm u i rady państw a, po 
przeprow adzeniu na  onegdajszein posiedzeniu 
obszernej dyskusji o sytuacji, uchwalił konferen
cję posłów, k tóra  m iała się odbyć przy końcu 
bieżącego miesiąca, odroczyć do końca sierpnia.

Budapeszt 19 lipca. Urzędow a węgierska 
Budapester Correspondene zaprzecza w iadom o
ści, jakoby Szell w najbliższych dniach m iał 
się udać do cesarza do Ischlu. Nie m a bowiem 
powodu żadnego do takiej podróży.

Zamach na Milana.
Belgrad 19 lipca. Sędzia śledczy po prze

słuchaniu zarządził uwięzienie redaktora  rady
kalnego dziennika Novi dr»evni listy, G lis : R e- 
gnerovica, wydaw nictw o zaś tego dziennika zo
stało zawieszone.

Ze strony urzędowej serbskiej w ydano n a 
stępujący kom unikat w spraw ie aresztow ania 
Blaso P etroyica:

„Dzienniki doniosły, jak rb y  Blaso Petroyic 
został aresztow any i jakoby potem  wśród 
uspraw iedliw iań się ze strony rządu serbskiego 
wypuszczono go n a, wolność. To doniesienie 
je t t  zupełnie fałszywe, ani bow iem  Blaso P etro 
yic nie był aresztow anym , ani tern mniej nie 
było pow odu do uspraw iedliw iań się.*

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 19 lipca. R ada akadem icka zasu- 

spendow ała na jeden rok profesora liceum w  
R heim s, Syyetona, który jest zarazem  skarbni
kiem Ligi de la Patrie f/angaise, — a to z 
pow odu, że Syyetoti wobec uczniów wygłosił 
wykład o spraw ie Dreyfusa.

Paryż 19 lipca. Figaro notuje pogłoskę, 
jakoby podczas procesu Dreyfusa w R ennes od
czytać m iano wszystkie dokum enta bez wyjątku, 
zaw arte w tajnem  dossier.

Wiedeń 19 lipca. W . Abendblatt donosi, że 
z początkiem  sierpnia zjadą się niemiecki kan
clerz rzeszy ks. H o h e n l o h e  i austrjacki mi
nister dla spraw  zew nętrznych h r. G o ł u c h ó w -  
s k i .  Tę wiadom ość przyniosły już poprzednio 
dzienniki wiedeńskie, ale następnie jej zaprze
czono.

Ischl 19 lipca. Prezydent m inistrów  hr. 
T hun  przybył tu  wczoraj rano w tow arzystw ie 
sekretarza m inisterjalnego Furstnera  i miał 
o godz. 11 przed południem  poslucn&nie u ce
sarza. N astępnie był h r. T hun  także na obiedzie 
dw orskim , a w nocy powrócił do W iednia.

Pretorja 19 lipca. P arlam ent transvaalski, 
V olkjraad, przyjął rezolucję poleroną 22  m aja 
przez prezydenta K rugera, wedle której przy 
publikacji nowych ustaw  w yborczychouitlaende- 
rom  (cudzoziemcom) osiadłym w T ransvaalu  od 
7 lat, zastrzeżonem  być m a pełne praw o wy
borcze.

Capstadt 19 lipca. Cecyl Rhodes przybył tu  
z Anglji.

Wiedeń 19 lipca. Dr. Franciszek Turek, radca 
prokuratorji skarbu, został mianowany starszym radcą.

Budapeszt 19 lipca. Wczoraj około godz. 1 
popołudniu wszczął się w magazynach kjleji zacho
dniej pożar, który przybrał większe rozmiary i zna
czną część magazynów zupełnie zniszczył. Ogień po
wstał pn>mfopodobnie od pioruna. Straży ocnotniczej 
powiodło się pożar zlokalizować, co było tern tru
dniej, że w magazynach znajdowało się bardzo wiele 
materjałów eksploduj i c yn  i olejów. Szkoda wynosi 
około 100.000.

Bertecnsgaben 19 lipca. Cesarzowa niemiecka 
wywichnęła sobie nogę podczas wycieczki w góry, 
około Koenigssee.

Whdeń 19 lipca. Prezydent m inistrów  hr. 
T hun powrócił dziś rano  z Ischlu.

M inister wojny K riegham m er wyjechał wczo
raj wieczór do Ischlu.

Paryż 19 lipca. Joum<il donosi, iż rząd 
francuski w ystosow ał do zastępcy Don Carlosa, 
m arkiza C erralbo, bawiącego we F rancji nad 
granicą hiszpańską, wezwanie, ażeby w ybrał 
sobie inno miejsce p c b /tu , a to  w północnej 
Francji, powyżej rzeki Loary, inaczej bowiem  
zostanie wydalony.

Stambuł 19 lipca. Bank otom ański w  P a 
ryżu zawiadom ił tutejszy bank otom ański, iż 
w soDotę wypłaci 2 1/, m iljona zapadłego h a ra 
czu rumelskiego.

Rzym 19 lipca. Donoszą tu  o w ybuchu 
E tny. Mianowicie o godzinie 8 rano  w okolicy 
w ulkanu dał się słyszeć huk podziem ny, poczem 
ogrom ny płom ień buchnął z k rateru , a nastę
pnie spadł deszcz ognisty.

Wiedeń 10 lipca. Prognoza stacji meteorolo
gicznej aa jatro opiewa dla Galicji: ,  Pogoda zmien
na; pochmurno, miejscami deszcz i burze; meco 
chłodniej*.

DZIENNIK POLSKI z dnia 20 lipca 1899 r.

Kopenhaga 19 lipca. Wczoraj wieczorem wy 
buckil w elektrycznych w ariatach głównego dworca 
groźny pożar, który zniszczył część budynków i wiele 
materjałów.

ROZMAITOŚCI.
Nowe banknoty. W banku austro- węgierskim 

przygotowują wydanie nowych banknotów po 10, 
60, 100 i luOO koron. Banknoty te ukazać się 
mają po ogłoszeniu nowej umowy z bankiem.

DrąŻkarZ PjklO zapija! się wczoraj w szy- 
neczku Teischingera przy ul Źródlanej 1. 35 do w 
pól do 1 w nocy. Kiedy potem wyszedł aa ulicę 
z jego wozu drążkarskiego z korcem kartofli i in 
nych wiktuałów oraz z zapnągiiięlej do wozu 
szkapy nie było już ani śladu. Ktoś mu je z wo
zem wyprowadził w nieznanym, jak zawsze, kie
runku. *

PrzyareSLinwano ped Zarzutem różnych mal
wersacji Mendla Rechta, wyrostka liczącego lat 17. 
Mendel podczas rewizji ukryt w gębie złote monety 
rumuńskie i 50 kopijek rosyjskich. Znaleziono je 
jeanak i w tym prymitywnym schowku a Mendla 
odnawiuno do aresztów policyjnych.

Na plaou Krakowskim przyaresztował kapral 
policyjny Kirylę Picaka od Pajtaszka z ogromnym 
tlumokirm różnych rzeczy, pochodzących z kradzieży 
Picak aresztowany przyznał się, iż ubiegłej nocy zro
bił obławę z Bigasem, współtowarzyszem, na realność 
przy ul. Szkarpowej 1. 1 i że tam się tak porządnie 
obłowił. Picaka zamknięto a za Bigasem policja 
śledzi.

PleS swatam. Na odpowiedzialneść paryskiego 
Journal des Debats podajemy następującą opo
wieść: Przed kilkoma laty pewna dama z południo
wej Frencji widziała się zniewoloną rozstać się z ulu
bionym pieskiem; znalazł on ntoywcę w Normandji. 
Obecnie okcdiciności złożyły się tak, że dama pra
gnęła odbrać swego faworyta; udała się do Nor- 
maudji, odszukała właściciela psiny i ofiarowała mu 
wysoką cenę; ale właściciel psa nie chciał słyszeć o 
rozstaniu się ze zwierzęciem, które polubił. Piesek 
ucieszył się widokiem swej dawnej pani, ale niemniej 
okazywał również przywiązanie teraźniejszemu panu 
swemu. Wzruszeni tą podwójną wiernością i pra
gnąc posiadać wspólnie faworyta, pan i pani XX po
łączyli się węzłem małżeńkim. F in ita  la comedia!

Pamiętnik, składający się z artykułów dzienni 
karskich, wysłano w tych dniach do Loo, rezydencji 
1< tu. ej młodz utkiej królowej holenderskiej. Osobliwy 
ten dar niderlandzkiej Journalisien-Krings obej
muje w pięciu foljalrch wszy tk;. artykuły prasy za- 
grantcynej, napisane z okazji zeszłorocznej uro
czystości koronacyjnej o królowej, jej kraju i pod- 
dtnych. Już podczas koronacji, za inicjatywą dra 
Kuypera, zwrócił się , komitet zagraniczny*, to jest 
wydział Towarzystwa dziennikarzy holenderskich, 
utworzony umyślnie dla przyjęcia obcych publicy
stów, z prośbą do gości swoich, żeby nadesłali mu 
wszystkie sprawozdania o uroczystym akcie. Istniał 
bowiem oddawna zamiar utworzenia zbioru, któryby 
pozostał trwałą pamiątką wstąpienia królowe na 
tron. Pięć grubych tomów, zawierających ten zbiór, 
jedyny w swoim rodzaju, oprawiono w ciemno-bru- 
n » t h  skórę rosyjską, bogato ozdobioną ornamenta
mi w stylu Odrodzenia. Śliczne obramowanie kart 
z ciężkiego kartonu ze słoniowej kości jest koloru 
,orange‘ , barwy dyn&stji królewskiej, zastosowanej 
w formie do nalepionych wj nków. Obok wykali
grafowanych sUr innie nazwisk krajów poszczególnych, 
znajdujemy odpowiednie herby państwowe; rów siei 
tytuły dzianpików i czasopism wypisano farbami. 
Pierwsza część zbioru zawiera dedykację dla królo
wej, potem następują artykuły p'*m z Francji, na
stępnie z Anglji, z Niemiec i Auatro-Węgier, da.ej 
•t Balgyi, Luksemburgu, Szwajcarji i Wioch, wre
szcie w piątym, ostatnim tomie zbioru pomieszczono 
wycinki z gazet, wychodzących w Danji, Szwecji, 
No.wegji, Hiszpaiiji, Portugslji, Rosji i Stanach Zje
dnoczonych Ameryki północnej; pisma amerykański* 
zajmują w zbiorze najwięcej miejsca.

Książę Baltazar Odescaicłll, jeden z najwię
kszych magnatów włoskich, dowiedziawszy się o 
wyprawie księży Zmartwychwstańców do Brazylji, 
zgłosił się do prokuratora jeneralnego w Rzymie, o. 
K. CzorLj aby za jego pośrednictwem poznać się 
z biskupem Kurytyby. Zaciągnąwszy u tak dobrego 
źródła informacji o stanie kolonij polskich w Para
nie, postanowił odwiedi ć biskupa w jego feźjkłen-.ji 
w Kurytyb.e, a następnie rozejrzeć się w os* ia 'h  
polskich. Ks. Józef Barres przy ął, rozumie się, te 
dobre intencje z wielką wdzięcznością. Naprzód 
kaiąte uda się do Argentyny, chcąc się przekonać
0 położeniu moralnem i ekonomicznem kolonij wło
skich w tym kraju, a dopiero z powrotem zawinie 
do , polskiego* portu Paranagua w Brazylji, skąd 
pojedzie koleją do Kurytyby. W tej wycieczce to
warzyszyć mu będzie książę Medici, jeden z naj
większych bogaczów w Europie. Ks Ódescslchi jest 
synem Polki, z domu hrabianki Bramckiej, która 
umiała wiać w jego serce miłość rzeczy polskich, a 
w tern- usilo nraniu malazła pomoc ze strony swego 
krewnego, śp. kardynała Czackiego. Książę stale 
popiera swoim wpływem i znaczeniem, które jest 
bardzu wielkie, wszystko, co zmierza do moralnego
1 materjalnego podniesienia Poiakćw

Najdrożsi* Kapelusze męskie Kapelusze dam
skie byn oią zazwyczaj droższe od męskich, zdarzają 
się wszakże wyjątki pod tym. względem. Jenerał 
Grani, podczas swego pobytu w Meksyku w r. 1882, 
otrzymał w darze kapelusz, kosztujący 6000 korcu. 
Pyszny ten ozaz .Sombrero* meksykańskiego prze
chowany jest obecnie w muzeum narodowem w 
Waszyngtonie. Willian H. Sur.rd, kiedy tył sekre
tarzem stanu w gabinecie Lincolna, otrzymał też od 
swych wielbicieli z południowej Ameryki cenny k i 
pelusz .Panam a*, kupiony za 4000 koron. Kape
lusz .Panama* uważany był przez długi czas z i 
nader cenny i kosztował niemniej jak 2000 koron; 
obecnie jednak bankierzy i miljonerzy amerykańscy, 
którzy noszą takie kapelusze, płacą za nie po 400 
koron. Zwyczajni śmiertelnicy kontentują się kape
luszami .Panama* po 40 lub 50 koron. Co naj
dziwniejsza, że kapelusze, zwane .Panama* nie po
chodzą wcale i  tej miejscowości, której nazwę no
szą. Nazwa ta dostała im się prawdopodobnie z te
go powodu, iż niegJyś odbywały się w Panamie 
wielkie jarmarki, na którycb sprzedawano znaczną 
ilość kapeluszy. Najpiękniejsze kapelusze tego gatun
ku wyrabiane są w Payta, Peru i Guayaąuiln z 
włókien szyszek sosnowych; mieszkańcy Kuby wy
rabiają również nakrycia głowy tego rodzaiu. Główną 
zaletą ich jest lekkość i miękkość, pozwalająca zło
żyć kapelusz i wsunąć go do kiesieni.

Grob cesarza Wespazyana. Za wskazówką 
archeologa francuskiego, dra Lionela Radiguet. za

rządzono, jak donosi Aurorę, wykopaliska w Szwaj
carji, a mianowicie w okolicach kantonu berneńskiego, 
gdzie Rzymianie posiai ii riwb stacje: jedną na 
Aventinum, drugą na Mons terribilis. Idąc za obja
śnieniami p. Radiguet, odkopano w istocie pod mu- 
rem, okala,ącym tam ejszy kościół parafialny, trzy 
trumny kamienne, z których jedna, jak przypuszczają, 
zawierała szczątki śmi Kelne cesarza Wespazjana 
(umarł on w ArentiTum). Przypuszczenie to potwier
dzają, jik  sie zdaje, napisy na sarkofagach. W tru 
mnie, którą poezytują za cesarską, znaleziono prze- 
p}«zną zbroję szczerozłotą, przedziwnej roboty.

Zbytkowne pracownie. Ze wszystkich litera
tów śwista najzbytkowniej urządzony dom i praco
wnię ma podobno Piotr Loti. Wszystko, na co zdo
być się mógł Wsnbód, w puco^n i tego pisarza 
znajdziecie : wspaniałe dywany i wykwintną majoli- 
kę, indyjskie dzieła sztuki i subtelne wyroby ze 
Sjamu. Drugie miejsce pod względem przepychu i 
urządzenia zajmuje dom i pracownia Uidy we Wło
szech. Ogród, otaczający dom, nazywają okoliczni 
mieszkańcy .Rajem włoskim*. Ulubiony pojazd zna
komitej autorki angielskiej wybity błękitnym atłasem, 
powożony przez woźnicę w pudrowanej peiu e. Wi
ktor Sardou ma również bardzo malowniczą siedzib? 
w Marły z parkiem, zapełnionym piękaemi dziełami 
sztuki z brouzu i marmuru. Alfred Austin, angielski 
poeta laureat, ma w Swinford Old u,mon iście 
wielkopańaką rezydencję. Dom w miesiącach letnich 
ginie w powodzi kwiatów, wskutek czego otrzymał 
nazwę .świątyni Flory*. Wszystko w tej rezydencji 
je=t tak pięknie i artystycznie pomyślane, że, jak 
zapewnia jeden z powieściopi.arzy angielskich, nawet 
khw n w Swinfoid O d Manon mógłby ochzuwać na
tchnienia poetyckie Marjan Gra w ford mieszka nad 
brzegiem zatoki neapolitaóskiej w miejjcu zwanem 
.najpiękniejszym zakątkiem ziemi*. Wreszcie do bar
dzo zbytkownie urządzonych siedzib należał dom 
Emili Zoli w Paryżu.

Frak— nlatnodnyili I Przewrót ten stanowczo 
sygnalizują z Paryża. Lc Baray, jeden z pierwszych 
aktorów Thćatre Francais uchodzący za powagę w 
kwestjach mody, br&i niedawno ślub w tufurku. Za 
przykładem jego poszedł poeta Piotr Louys, znany 
autor „Afrodyty", ubrał się do ślubu w szaro- 
niebieski tużurek z kołnierzem i wyłogami z aksa
mitu. Wolno dalej nosić tużurki fjoletowe i purpu
rowo błękitne, wogóle we wszystkich łagodnych, nie- 
jaskr&wych brrwach. Kolor czarny został wyklęty I 
Tużurek najno wszego kroju przedstawia się ta k : 
sięga do kolan i wypukła się około bioder; ku do
łowi nieco wy fałdowany; klapy i wyłogi ostrokątne i 
pokryte do połowy satyuem podszewki; rękawy sze
rokie przy ramieniu, a wąskie przy dłoni, zapina 
się na cztery guziki, poprzytwierdz&ne w wąskich 
odstępach, zwykle atoli nosi się rozpięty; krawat 
musi być cały widoczny; suzuo musi być miękkie, 
lekkie i elostyczue.

Zdziczenie obyczajów. W republikańskiej 
Francji, jak w Rzymie Cezarów w czasie jego upa 
dku, zanikają czem raz bardziej wszelkie szlachet
niejsze uczucia ludzkie. W ubiegłą sobotę w Rou- 
baix ■■ arenie przepełnionej publicznością, urządzono 
walkę między młodym czaraym hykiem hiszpańskim 
a świeżo z Atryki sprowadzonym lwem. Ustanowio
no na arenie olbrzymią klatkę, d.i której najpierw 
wpuszczono lwa. Poz.ew&jąc, chodził wokoło krat, 
obojętnie spoglądając na nabitą ludźmi widownię i 
wówczas nawet, gdy do tej samej klatki wpuszczono 
byka, który natychmiast zaatakował króla pustyni. 
Lew usunął się nieco na bok i odwrócił się" tyłem 
do byka. Widzowie wysykah lwa, który przybierając 
pustawę kota, przycisnął się do klatki. Dopiero po 
kilkakrotnych atakach byk. podniósł się lew do obron
nej pozycji i zwierzęta rzuciły się na sieb.e. 
Byk Ugodził lwa rogami w otwartą paszczę. Całą 
siłą szczęk chwycił lew rozjuszonego byka za rog. i 
tym sposobem poskromił go na chwilę. Uledz mu
siał jednak strasznemu holowi, puścił przeciwnik) i 
rycząc straszliwie, padł bokirm na piasek areny. 
Zagrzmiały frenetyczne okli oki i wołania: .Brawo
TorozI* — a jakiś mężczyzna zbliżył się do klatki 
i uderzeniem kija przez kraty, zmusił biedne zwie
rzę do powstania. Lew podniósł si; ciężko, dowlók? 
do kraty i przez nią żałośuwym jękiem, jakby o li
tość bh-gał zimnycn a nielitościwych widzów, po
czem powalił się znowu. Wówczas zc siedzenia 
podniósł się jakiś pau, pobiegł na arenę i począł 
bić iwe, ażeby go zmusić do walki z bykiem, który, 
jakiś czas spokojnie także leżał. Nie długo trwało, 
a straszne jęki biednego lwa i konwulsyjne drgania 
jego cielska pod razam. byka dały poznać, że wslka 
skończona. Szalone wycia i wrzaski zebranej publiki 
były nagrodą zwycięscy. Jedna tylko kobieta w naj
wyższym oburzeniu, co miała pod ręką, rzuć .k w 
twuiz niegodziwemu mężczyźnie.

Z tajemnic carskiego dwo u. Tymi dniami 
otwartu w Petersburgu testament niedawno zmarłej 
księżnej L^achttnberskiej z domu Skobelew. Ponie
waż zmarła bezdzietnie, cały majątek po niej prze
szedł na męża, z wyjątkiem klejnotów nader koszto
wnych, które nieraz brylowały na ca slim dworze, 
a które testamentem zapisali hrabiemu Relewskoj, 
synowi wielkiego księcia Aleksego, serdecznemu 
przyjacielowi rodziny książąt Leuchtenberskich. O tym 
synie wielkiego księcia nadaremnie szukauoby w al
manachu getajskim, który wprawazie pisze o Ale
ksym, jako o trzecim synu Aleksandra II i zarazem 
wuju obecnego cara Mikołaja, o jego wszystkich go
dnościach juko o wielkim admirale rosyjskiej floty 
i t. d., nic jednak nie wspomina o tem, jakoby byl 
ożeniony. Jestto cały romans młodości obecnie pięć
dziesiąt lut liczącego wielkiego księcia. Nie będąc 
jeszcze pełno^tnim, zakochał się w pięanej, o lat 
parę od siebie starszej, pannie dworskiej, Aleksan
drze Jukowskiej i potajemnie się z nią ożenił. Gdy 
z tego małżeństwa urodziło się dziecię, nie można 
było zatrzymać tajemnicy. Święty synod unieważnił 
małżeństwo, jako zawarte bez wiedzy i woli carskiej 
i panna Jukowska wyszła ponownie za mąż za nie
jakiego barona Wdhrm&ua, saskiego nadiorucznika 
poza służbowego; młodzi małżonkowie zamieszkali 
na stale w Wiesbadenie. Urodzony z uznanego za 
nielegalne małżeństwa chłopak nosił pierwotnie na 
zwisko .Sedgiano*, dopóki ukazem carskim z 21 
marca 1884 nie nadano mu tytuło hrabiego Be- 
• wsi oj z przydomkiem .  Aleksiewicz* na pamiątkę 
pochodzenia z książęcej krwi. Obecnie zaloguje on 
w Mucawie jako porucznik w pułku Sumskin. Tam też 
ożeni) się z córką księżnej Lizy Trubeckiej i jego 
żona błyszczeć będzie teraz klejnotam: księżnej
Leuchtenberskiej, które znawcy oceniają ni. przeszło 
miljon rubli.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 19 lipca.

(f r .) Da::-,e podwyższenie stopy procentowej 
przez bank angielski z 3 1jt  na 4% nastąpi, jak się

 — e
zdaje j iszczę w tym tygodniu i sfery finansów^ 
przygotowują się już na tę ewentualność. Polityk 
banku angielskiego oddziaływa szkodliwie na wszy
stkie targi kontynentalne i zarówno w Wiedniu, jak 
i w Berlinie, podrożała dziś gotówka w eskoncie 
prywatnym powyżej oficjalnej stopy p.oceato^ j, co 
jest zawsze objawem niepokojącym. Wobec takiego 
ułożenia się międzynarodowych stosunków pienięż
nych, najmniejszego wrażenia nie wywierały bardzo 
już optymistyczne 'uniesienia o żniwach na Wę
grzech i obniżeniu * ę cen ziarna na gieidaih zbo
żowych. Wszystkie prawie papiery zamknięto zniżką. 
Wyjątek stanowił] lombardy, praskie aLcje żelazne i 
akcje fabryki cegieł .W ien tmerg*. Sfery handlowe 
i przemysłowe zaczjnają obawiać się, czy także bank 
austro-węgierski nie będzie zmuszony w ciągu lata 
podwyższyć swojej stopy procentowej.

Wiedeń 18 lipce. Zuoikiięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcie asstr. ZaU kredyt. 878'25, Akcje węg Z akt. kred. 
387 50, Akcje Anglobanku 151-75, Akcje Unienbankn 
311-—, Akcje Laenderbanku 24 i 75, Akcje rtankyereinu 
272'25, Akcje Bodencrcdit 457'—, Akcje gal. Banku hipo
tecznego —■—, Akcje kol państw. S4f '—, Akcje kolei 
południowej 7 4 Akcjo tiim wajowe 464'—, Akcje kol. 
Kinema! 260'—, Akcje ko* Północnej —•— , Akcje koiei 
Czemiowiackiej —■—, Akcje, alpiny 239 90 Akcja Rima 
Muranji 3 1 i —, Akcje pragskiegc; Tow. żei 1288 '- , 
Akcje febryki broni —■—, Akcje tureckie tytoni-*. 
142-50, Ohiig węg. indem. S4 40, Renta majowa 10045, 
Austr. renta koronowa 100-35, Węg. renta koronowa
96 45, 56 I. listy Iow . kred. ziem. 95'50, 4*/,listy Banku 
k-aj. 98' —, 4 1/,*/, listy Banka kraj. IOOoÓ, 4 '/ ,  listy 
Banku hipot. ^6 75, 4V*/, listy Banku mput. 100'25, 
i>7„ listy B aniu hipot. 1 1 ')-—, 4®/0 Gal. oblig. propinat
97 75, 4*7,  GaL poż. kraj. z r. 1893 9- -50, 4*/, Pożyczki 
m. I.wowa Sr3'75, losy tureckie 63-—, Marki 58'90, 
Ru:-, i m .
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Jechał i do Lwowa.
dnia 19 lipcr 1899 ?.

HOTEL EUROPEJSKI. D. Gumiński z Delatyna. 
M. Anhauch z Suczawy. A. Cielecki z Hadyńkowiec. A. 
Jordan z Wojnicza. S. MAhlner z B om .zow a. W. Kossak 
z Krakowa J. Goldberg z Grzymałowf . M. Walewska 
z Nosowa. O. Sala z Wysocka. A. Rurodyski z Wo
łynia.

N a d e s i a r e .
■ •>.- . , r^dbodrJ roi-Aę.;. które, i t i  mc b: ..rty

** h iS s Ą  za mą c-dpowiodzialnośo;

Rutynowany zoncypient znajdzie ztu-uz umieszczenie poć 
korzystnymi warunkami w Ksncelaiji

Dr Feliksa Czajkowskiego,
adwokata i burmistrza w Krośnie. Zgłoszenia wprost.

Dr. Stanisław Tuchs
objął po 8-letniej praktyce dentystycznej w Czerniowcach

A TE U E R  DENTYSTYCZNE
t  ata swego ś. p. dr. Franolszai. Fuohss, przy placu M&r- 
6J4 Jaokfm ■. 9 i ordynuje od 9 - 1  i od 3 - 5 .  1—3

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórny en 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu,

Beninie i Paryżu operator 1—?
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 12 i ordynuje

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

Kantor wymiany
c. 1. uprzyw. galic. akcyjnego Baniu hipotecznego

kupuje i sprzedaje 3 1 ?

f f s z e k le  p n ie r y  w artościow e i monety
pi najdokładniejszym kursie dziennym

niA libząu żadnej prowizji.

D i  25 letniej praktyee w atelierze dentystycznem bł. p. 
4  J. W e i s s  a i dr. A. W e i s s  a, otworzyłem władne 
a t e l i e r  p r z y  uL K o p e r n i k a  1. 8. I. piętro.
660 1—1 Z głębokim szacunkiem F m il Por des.

nr. 1 4  z dnia ? 5  lipca 
wyszedł już z druku i Za
wiera on mnóstwo okoli
cznościowych artykułów 
humorystycznych, or.z  ko

lorowe ilustracje. 
E a z e m p l a r s  8 0  c i .  ' H  

Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł., na prowincji 
zł. 1.20 ct.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

połużouej obok łazienek i wprost uroczego parku z '  
dowegc i połączonej i  r  m o d r ę h n e m  w e j ś c i e  m 
są, do w y uajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel 
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l a b  s e z o n y  wedle umowy Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Maszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Kąpiele
w  świetle elektrycznem

do ieesenia reu:natyzrau, chorób cerw ow ycb, 
otyłości, u rząd ’ ano przy ul. Ghorążezyzny 1. 17.

Dr. Legeżyński.

„Flirt” „K raj”
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru &ssbwskie{|?
wyrobu

S. W Niemojowskie^o
188  i — ? w e  L w o w i e .

Wszędzie do nabycia.

Łaźnie, wanny i tusza ś w .  A n n y  Ł^ « . dX»paó
w  lxie kąpielowrjm v l Ak»«?®mlck& 1, 10. 3 ęopatadnm. »d r®fc!ny 2-7 .wieczorem.
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L E O S i m ,  TOŁSTOJ.

S Z C Z Ę Ś C I E  RODZINNE.
(Ciąg dalszy).

I wszystko, co odkryw ałam , było tak p ro 
sie i tak  zgodne ze m ną. Naw et jego plany na 
przyszłość były takiera ', jak  m oje, tylko um iał 
lepiej je  sform ułow ać. Przez cały czas pogoda 
nie sprzyjała, więc siedzieliśmy przeważnie w 
pokoju. Najmilsze i najpoufuiejsze rozm ow y 
odbyw ały się zwykła w kąciku między forte
pianem  i oknem . W  czarnej szybie odbijał się 
blask świecy, a  po gładkiem  szkle wolno s ta 
czały się krople deszczu. Zewsząd wiało w ilgo
cią i ch łodem ; tylko w naszym  kątku było 
jakoś ciepło, przytulnie i jasno.

— O ddaw na ju t  chciałem coś powiedzieć — 
rzekł mi raz, gdyśm y sieiżieli w tym  k ą 
ciku, — m yślałem  o tem  przez cały czas, gdy 
pani grała.

— Niech pan  lepiej nic już nie mówi, ja  
wiem — odrzekłam .

— T ak, to praw da — nie m ówm y.
— Owszem, chcę wiedzieć o czem pan 

m }ślał — zaw ołałam  nagie.
—  A więc dobrze. Gzy pani przypom ina 

sobie tę  bajeczkę o A. » B. ? — zapytał.
— N atu ra ln ie , czyż m ogłabym  zapo

mnieć tę  głupią h is to r ję ! .. Donrza, że się lak 
skończyło...

— To praw da, niewiele b iak ło , abym  zb u 
rzył w łasne szczęście. Pani m nie uratow ała. 
No, ale m uszę się przyznać, żem wówczas 
k łam ał i teraz chcę tej h istorji dokończyć!

— O! nie trzeba, proszę nio kończyć.
— Niech się pani nie boi — zawołał z 

uśm iechem  — ja  się tylko uspraw iedliw iam .

— Po co — rzekłam  — nie trzeba nigdy 
zanadto się nam yślać i rozważać.

— T ak, byłem  zbyt rozważny. Gdym po 
wszystkich rozczarow aniach i om yłkach życia 
przyjechał na wieś tego lata, powiedziałam s o 
bie, że miłość dla m nie skończona i że pozo
sta ją  m i tylko obowiązki. Długo nie zdawałem  
sobie spraw y z uczucia, jakie pani wzbudziła 
we m nie, nie zastanaw iałem  się, do czego może 
m nie ono doprowadzić. Oddawałem  się n a 
dziei, to ją  znowu baciłem , nie wiedziałem, co 
m am  ze sobą począć. Po tym  wieczorze, pa
m ięta pani, kiedyśm y przy księżycu spacero
wali po ogrodzie, przeląkłem  się: m oje szczęście 
w ydało m i się za wielkiem i niedoścignionem . 
I cóżby się stało, gdybym pozwolił sobie n a  
nadzieje? N aturalnie, m yślałem  wówczas tylko 
o sobie, bo jestem  złym sam olubem .

Umilkł i popatrzył mi w oczy.
— Jednak dużo praw dy było w tem , com 

wówczas mówił. W szak m iałem  słuszność i po 
winienem  się był obawiać. Ja tyle, tyle biorę 
od pani, a pani tak mało w zam ian dać mogę. 
Pani jes-.cze dziecko, pączek, który zaledwie 
rozkw ita, pani kocha po raz pierwszy, a ja...

— Niech mi pan powie... — rzekłam  i 
nagle przelękłam  się jego odpowiedzi. — Nie, 
nie, nie trzeba 1 — dodałam

— Gzy już kochałem  kogoś dawniej ? — 
rzekł, odgadując natychm iast myśl m oją. — 
To mogę pani powiedzieć, że nigdy nie dozna
wałem podobnego uczucia.

Sm utek cdbił się znow u na jego tw arzy.
— Co ja  mogę dać pani ? Tylko miłość ! — 

rzekł zgnębiony.
— Czyż to n :e dosyć? — spytałam , pa

trząc m u w oczy.
— Nie dosyć, m oje dziecko, dla pani nie 

dosyć. Pani m a m b d o ść  i piękność. Często nia 
sypiam  nocam i, m arząc o naszem w spólnem  
życiu. Dużo ju t  prz .szedłem, lecz teraz dopiero 
poznaję szczęście prawdziwe. Cisza, życie sa 

m otne w kątku wiejskim , możność robienia 
dobrze tym, którym w gruncie rzeczy łatw o 
do p o m ó d z , bo nie są zepsuci; potem  odpo
czynek, przyroda, książka, muzyka, przyw ią
zanie do 03oby drogiej— oto m oje szczęście, po 
nad to niczego nie pragnę. A w dodatku jeszcze 
taki druh, jak  pani, rodzina może i wszystko, 
o czem tylko człowiek m ógł zam arzyć.

— O, ta k ! — potw ierdziłam .
— Dla m nie, który już m łodość przeży

łem, tak, ale nie dla pani — m ówił. — Pani 
jeszcze życia nie zna, ono m oże się jeszcze do 
pani uśm iechnąć inaczej, pani możesz jeszcze 
w czem innem  znaleść szczęście, k tóre teraz 
widzisz we m nie, bo m nie kochasz

— O, nie, ja  zawsze dążyłam  do takiego 
cichego rodzinnego życia! — zaw ołałam .

On się uśm^echn^ł.
— To ci się ty lio  tak z ia je , m oje dziecko, 

dla ciebie to za m ało tego, masz m łodość i p ię
kność — pow tórzył z zadum ą.

Ale ja  obruszyłam  się na jego niedo- 
w ars tw o .

— W ięc za cóż pan m nie kocha — za
wołałam  gniewnie — za młodość, czy za pię
kność ?

— Nie wiem, ale kocham  — rzekł, p rzy
glądając mi się z zachwytem.

Patrzałam  m u w oczy. Nagle stjiło się ze 
m ną coś dziwnego. N ajpierw  przestałam  wi
dzieć otaczające n.nie przedmioty., potem  tw arz 
jego z n ir l i  prz dam ną i ty lio  błyszczące oczy 
świeciły prosio  w m oje ź ren ce , potem  w ydało 
mi się, że te oczy przeniknęły m i do duszy i 
m usiałam  użyć całej mo y nad  sobą, aby 
otrząsnąć się z tego rozkosznego uczucia, które 
we m uie ten wzrok LudtiL

W przeddzień naszego ślubu ku wieczo
rowi rozpogodziło się trochę. Po letnim  de- 
szciu wszystko było m okre i świeże, a w ogro
dzie po raz oierwszy przezierała pustka. Niebo 
też było jasne, zimne i blade. Usypiałem z r a 

dością, m yśląc, że dzień naszego ślubu będzie 
pogodny. W ten dzień uroczysty obudziłam  się 
z brzaskiem , a myśl, że to już dzisiaj... zdzi
wiła. m nie i jakby przeraziła.

W yszłam do ogrodu. Słońce zaledwie 
zeszło i przeglądało przez pożółkłe Ip y  długiej 
alei. Dr żyua była też zasypana su them i liść ni 
k ióre  szeleściły pod stopam i.

Pom arszczone ponsow e grona jarzębiny 
czerwieniały w śród zczerniałych listków. P rzy
m rozek po raz pierwszy srebrzył b ładą zielo
ność. Na jam em , ch lodn tm  niebie nie było 
najm niejszej chm urki.

— Czyżby już dzćś? — zapytyw ałam  sie
bie, niedow ierzając w iam em u szczęściu.

Czyż ju tro  obudzę się nie tu, lecz w obcym 
Nikolskim dw orze? Czyż go już w ęce j nie 
będę wyczekiwała i żegnała i w ieczoram i ro 
zm awiała o nim  z K atią i bała się o niego w 
ciem ne noce? Przypom inałam  sobie, jak  on mi 
wczoraj m ówił, że dziś już po raz ostatni p riy - 
jedzie, jak  Katia kazała mi przym ierzać ślubną 
sukienkę i w ierzyłam  i w ątpiłam  na p rze 
m ian.

Czyż istotnie od dzisiaj będę mieszkała z 
teściow ą? Idąc spać nie pocałuję na dobranoc 
starej niani i nie będę uczyła Soni, ran k arri 
już jej nie obudzę i nie usłyszę jej wesołego 
szczebiotu ?

Czyż dopraw dy dzisiaj stanę się obcą dla 
samej siebie i rozpoczię  now e życie, spełnia
jące m oje nadzieje i m arzen ia?

Z niecierpliwością oczekiwałam  jego przy
jazdu ; było m i jakoś ciężko i sm utno.

Przyjechał wcześnie i dopiero ujrzawszy 
go, uw  erzyłam , że m am  zostać za kilka go
dzin jego żoną i strach mnie odleciał odrazu.

P rzed obiadem  byliśmy n i  żałobnej mszy 
za ojca.

— Czemu on nio żyje? — m yślałam , w ra 
cając do dom u w sparta na ram ieniu na jle 
pszego przyjaciela. Podczas modlitwy p rzy p a

dając czołem do zimnej podłogi, przed oczy
m a m iałam  obraz ojca i w ierzyłam  m ocno, że 
błogosławi mo em u w y b o ro w i; zdaw ało mi się 
nawet, że jego dusza unrs i  się nad m m i  j
jej błogosław ieństw o spływ a na moje czoło. 
I wszystkie m oje nadzieje, całe szczęście i cały 
żal zlały ‘ ię w jedoo uczucie głębokie, z fctó- 
rem  zlewała się zgodnie ta  cisza pustycb pól i 
blade niebo i te prom ienie jasne, lecz chło
dne, k tóre  napróżno chciały nu palić p o 
liczki.

Przeczuw ałam , że ten, k tóry  szedł ze m ną, 
pojm ow ał m oje uczucia. Szedł milcząc, a na
tw arzy miał ten sam  wyraz, niby sm utny i 
niby radosny, k tóry  był w całej otaczającej 
przyrodzie i w mojem  sercu.

Nagle zw jócil się ku m n ie ; widziałam , że
chce coś powiedzieć, a może nie zgadnie, o cztm  
m y ślę?  Ale on zaczął m ówić o ojcu, nie w y
m ieniają go naw et.

— Raz p iwicdział mi ż a r t r m:  „Zeń się
z m ">ją Maszą* — ml wi l  Sergiusz Micha
łowicz.

— Jakże byłby dziś szczśliw ym ! — rze
kłam, ściskają: jego rękę.

— Pani wówczas byłaś jeszcze dzieckiem — 
rzeki, patrząc mi oczy; — wówcza3 kochałem  
te oczy tylko za to, że są do jego oczu po- 
d ib n e , nie m yślałem , że sam e przez się staną 
mi się tak d ro g iem i! W tedy nazyw ałem  p an ią : 
„ Maszą*.

— Niech pan  mi mówi „ty* — odrze
kłam .

— Chciałem cię właśnie nazwać po im :e- 
n i u ;  — rzekł — teraz dopiero czuję, że jesteś 
zupełnie m oją.

Jego pogodne, szczęśliwe spojrzenie zagłę
biło się w moich źrenicach.

1 szliśmy dalej k rętą  drożyną, wijącą się 
w śród rżyska i tylko nasze kroki i nasze glosy 
przeryw ały ciszę.

(Ciąn dalszy nastąpi)

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o ni e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 */* centa od wyrazu.

Dllety wizytowe, zaproszenia, karty i listy 
”  ślnbne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
szlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

7dslny buobalter-korespondent biegły w 
A  języku polskim, ruskim i niemieckim, 
poszukuje zajęcia od godziny R rano do 
1, lub od 3 do 8 wieczorem. Zjło3zenia 
ajencja „Helios*, Lwów vis 4 v:s poczty.

Buonalter lub kasjer z długoletnią p r - 
ktyką w większych majątkach, poszu 

kuje posady — łaskawe zgłoszenia w 
administracji „Dziennika* pod „Buchal
ter*.  777

U ozeń farmaojt ohrześcj&nin o 2 lub 3
roku praktyki, względnie kandydat 

studjów uniwersyteckich znajdzie natych 
miast zatrudnienie w jednej z aptek 
lwowskich. Zgłoszenia do redakcji czaso
pisma Towarz. aptekarskiego ul. Pań 
ska 22. 781

rlątku ziemskiego poszukuje do kupra 
adwokat dr. Święcicki, Lwów, Jagiel
lońska 7. Pośrednictwo wykluczone.

3  pakuje, kuchnia zaraz Roralmcka 8.

M łody człowiek, dyetarjusz z szybkiem, 
wyrobionem pismem, posiadający kil

kunastoletnią praktykę, poszukuje odpo
wiedniego zajęcia. Adres: post. rest D 
M. J., Bnczacz.

R ę g l o t y
na kompoty rozsyła w 5 -kilogramowych 
koszykach pocztowych po 1-60 ct franco

A. Hoffmann, Nyiregyhaza
(Węgry) 661 1-3

X*

Intelligenten gut belaumundeten Herren 
wird far Ihren W ohnort und Umgebung die

V e r t r e t u n g
eines gnten Consumaitikels von einer 
aehr leistungsfiihigen und r  nomirten 
Firma gegen hohe Provisioo abergeben. 
Oflerien snch „D. G * an die Anonzen- 
Expedition Anton Mezei in Łhdapest 
(Palais Haas). 540 1 — 1

la t is tn ie jący

haudel sukna
i t o w a r u *  wełnianych

pod firmą 602 1 —4

JAN WALLACH
i SY N

L w ó w ,  R y n e k  3 3  
p o l e c a  s i ę .

Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 

NA KONFEKCJE DAMSKIE.

l O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O J
C Y R K  H E N R Y

Czwartek 20 lipci 8-ma wieczór

Wspaniałe przedstawienie
Pierwszy występ sławnych, latających ludzi 

3  L e o t a r d y  3  
1 kobieta i 2 mężcz; za z podwójnem saltomortalem w powietrzu.

Po raz trzeci
Pogoń za szczęściem ,

witlka pantomina baletowa w 5 aktach, aranżowana przez dyr. Henry’ego 
wykonana przez 15 * osób.

Piątek H lg h « jL i f t ‘.

5000000000000009000000000

H asem

Za 1 zlr. i.Przygody P asa Baisambauna *
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolorowanemi ilu 
stracjamj. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową t5  cl 

Blbljateka bunurystyozua „Śm igusa/ Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni 
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje.

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna p" wieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajmu ąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWY 1ĘŻA 

objętości 17 arkus y druku. W r a z  z p r z e s y ł k ą  p o 
cztową 3 0  c t .

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 zły.

Zamówienia i pienią ize należy przesyłać wprost do 
AdaoleistraoJI „Śm igusa* lw ó w , ul Akademicka I. 10.

Do zapuszczania
i

0
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3
J polecają najtaniej

FRIEDRICH i BEŁCOCKI
a  Lwów  ul. H etm ańska 1. 4 .

Lakier olejno-bursztynowy
„Frltzego* nadzwyczaj trw ały,
Glazurę bursztyn. „Marxa*

bardzo trw ałą  64 6  1-5 
M a s ę  francuską praw dziw ą 

„Schneidra*
Masę woskową V  iasn. wyrobu 
Wosk prawdziwy do nacierania
Szczotki do froterowania

z ciężarem  i zwykle
Sukno do froterow ania
A p ara ta  d o czy szczenią dy waa d w 
W-zelkie inne artykuły d h

potrzeb dom ow ych 
polecają najLniej

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Os Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze Lwowa odchodzą: rano prze Jp popoł. wiecz. noc 

/ 0  50
m - .ioz K ra k o w a ........................... 6 00 9 00 1 3 * 6 10 9 -5 do Krakowa........................... 410 8-45 2 55* 6 40

Z Podwołoczyak (głów. dw.) 3-30 8 05 2-3 a* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 61 5 9-35 1-55* 7-20 11 10
,  na Podzamcze 3 05 744 2-20* 5 15 10-08 „ z Podzamcza 6-30 9-53 2-OS* 7 42 11-32

z Tarncpola-Kopyczyniec . 2-35*
5 40

10-26 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35
155*

11-10
z Borek W.-Grzymałowa 3-30 2 3 5 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 11-10
z J a r o s ł a w ia ...................... 11 15 do J a ro s ła w ia ...................... 5 25 (10 40

12 36z Cierniowiec-Itzkan . . . 6 1 0 l t  55 1-50* 6 20 10-10* do Czernio*iec-Itzkan 6-30 945 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 1U55 6 20 10-i0{ do Chodorowa-Podwysok. . 6 30 945 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7 55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7 00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 7 5 5 f 1-40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 9 1 0 t 3-05 7-0.' t
z Stryja, Stanisławowa . . 7-55 1 4 ) 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10 74 0
z B e łż c a ................................. 5 55 do B e ł ż c a ........................... 1010
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8’15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 7 10

1S-S5S9z J a n o w a ........................... 7 4 0 i 101 7-58§ 9-21# do Janowa / 9 46 wiec. f j 9-25 12-ro tt 3-15 6-50#
z Brzucho w i c ...................... 8-15 5 55 do Brzucbowic 251 0 n ś. 5-50° 1010 3-26° 7-10
z Zimnej Wody 7 1 ') r. 0 . 6 0 0 9*00 1115 6-10 955 do Zimnej Wedy 3-20 0 . 4 10 8-45 5-25 6 40 1050

Pociągi pospieszne (Schnelliflge); § od 1/5 31/5 
i od 1/6 — 15/9 ♦  1/6 — 15/9 w  dni pow szednie; t t  °d  

i od 16/9 — 30/9; 0

i od 16/9 30/9 co dzień, a od 115 —15/9 w niedziele i św ię ta ;
niedziele i św ię ta ; §§ od 1/5 — 31/51/6 — 15/9 w 

od 7/5 10/9.

Wydanie szóste.

Już  w y s z ły  z d ru k u

Doświadczone sekreta 
SM AŻENIA

KONFITUR i SOKOW
przez FLORENTYNĘ i WANDĘ 

obejmują:
Smażenie konfitur ze w szyst

kich Istniejących owoców.
Konserwy czyli Kompoty z b-zo-

skw iń, gru.-zek, renglot, w iśni, po 
rzeczek i t. p.

O w o ce  sm ażo n e  w  cu k rze  
WSZELKIE SOKI, MARMOLADY, 

Pow idelka owocowe.

Konserwy z Owoców
w spirytusie i w  occie.

Nauka robienia Lodów, Pom adck, 
K armelków, S o rb e t/ owocowe i t. p.

Oeua 60 cist.
Po przesLn u przekazem pocztowym 

66 ct. w jsek  franco, D ru.arn ia n aro 
dowa St. Mańecki i Spł — Lwów, H - 
tel Żorża. 543 1 - 1
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"AEBY POKOSTOWEF
D zupełnie do użytku gotown na 
I  nailepsz m pokoście tarte, 

szybko schnące, nadzwyczaj 
trwałe, do ws-clkiego użytku w g >- 
sp darstwie, we wszystkichkolorarh

Farby lakierow e
szybko schnące, posiadające kolor 

i szklisty połysk.

Farby na dachy olejne i terowe.
T E I Ł T I J H Y

do pokrywania dachów.

Ter gazowy 1 ■' rzewny  
KARBOLINEUM

F A R B Y  f sadowe i cementowe

Cement, Gips, Wapno
hydrauliczne,

LAKIERY, POKOSTY, PĘDZLE 
I SZCZOTKI

we wszystkich gatunkach i po naj
niższych cenach polecają

!  FRIEDRICH i 8EAC0CK
Lwów, ulica Hetmańska I. 4.

obok cukierni W go Grossa. 647

d d d b d b b b i ± i b i : ±

4 0  ct.
(w raz  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą )  

k osztu je  
Senzacyjna powieść

(przekład z angielskiego).
Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi należy przesyłać do Admini
stracji „ 6 m i g u » a “ , Lwów, nlica 

Aka<iemi>-ka 1. 10.

ąppppppppppRF

I
przeciw

S F I l i t  
molom i owadom
Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe I piżmo 
Tynkturę kajeputową
Andeia proszek przeciw

molom i owadom

Z a c h e r l i n
poleca ą 645 1—5

FRIEDRICH i BEACOGK
LWÓW

uiica Hetmaćska liczba 4,

Autom at, łapki m asalne
na szozury 2 zł.; na myszy zł. 1.20. 
Łapią bez nadzorowania do 40 sztuk 
przez jedną noc, nic pozostawiają wiatru 
i same się nastawiają. Łupka na szwaby 
„Ecllpse* łapie tysiące szwabów i kara
konów na jedną noc. po l.vO. Wszędzie 
jak najlepszy skutek. Rozsyła za pobraniem. 
M. Felth, Wiedeń, II., Taborstrasse 11/b.

Handel herbaty 1 k aw y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac rtarjacki I. 10.

poleca 14 1—?

fil

bezpośrednio z Chin sprow adzoną 
ciemno naciągającą z wybornym  smakiem 

i arom atyczną wonią:
Congo c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, i /.
Souobong „ .............................

„ „ zbioru majowego
Kayoow „ .............................
Melange de Londres . . . .
Wyolewkl z wfasnych berbat 

„ z najlepszych be rb a t.
Ceny herbaty ozn; czono aa */„

2 ,
3
4
5 ,

zi. I SO
,. 2 —
.. 3—

4 --  
., 4 —
,. ! V)
,■ I 'Si)

kilo w paczka-.-! 
ł/» */« * l l .  kilo.

Cenniki wysełam na żądanie franca

| I 0

i Na sezon letni!!
do odświeżania i konserwowania

letnich bucików.
Kremy żółte, potnar. i b runatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszel

ki- h żóliych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i b ru

na tną  31 2  1-5
Lakiery do skór „Chevreaux* 
Lakier „Gartnera* na  obuwie 
Apretura na obuwie 
Wazelina do konserwow. skór 

Jako też oryginalne angielskie

LAKIERY i krem y na SKÓRĘ
polecają najtanie

I

Lwów,
n i. H e tm ań sk a  1. 4.

162  s zto k  tylko  Prawie za darmo*
1 wsp. niafy, pozbcany zegarek z 3 1. gwar z eleganckim h ń c  iszkiem u-l- 

dynowym, łudząco podjhny do zlot go, 1 ga-nilur spinek do ko-zoli i manszelow, 
ze zh ta double, z patentowanym zamkiem, 1 p pierośnica, 1 cygarniczka, 1 birdzo 
elegancka broszki, nowość p a r y s k I  s piłka do krawatki z inuUzją brylantu, I pa
ra koszyków z imitacją brylantu, bardzo łu izące podobieństw ', 1 piękny pi r- 
ścionek męski, pozłacany z kamieniem (także dl i p ń  stosowny), 1 notatka, l p i 
delko n i  z.pałki (z metalu), l  lusterko kieszonkowe z etui, 1 paryska szczoteczka 
do .ębów, 3 sztuki birdzo ważnego przedmiotu, potrz bnego dla pań i panów, 
>2 sztuk angielskich nrzedm olcjw do ko-espondencji i 1;!0 sztuk rozmaitości. — 
Wszystko to mo e użyte być w lionu . Tych 162 s tuk razem z zegarkiem, l i t r y 
S3m w art jest 1 zł. 75 ct., można dostać tylko przez kro ..i cz s z i  zaliczka po
cztową w biur e wyselki z g-rków amerykańskich 656 1 —1

F. Windischa w  Krakowie nr. X /V I .

BADENUzdrowisko pod W iedniem.
Z 13 z emisto solankowymi żró iłami siarCżanymi od -f- 27 do 36° Celshisza. — 
Używanie kąpi.li przez cały rok. — Sezon letni cd 1 maja d i 15 października. 
Niezrównane w swych skutkaih, używają się b deńskie wody si-.rczane od wie
ków z najlepszym wynikiem w podagrze reumatyzmach, chorobach nerwowych, 
newralgiaih, porażę lach, skrofulos'e, lues, chorobach skórnych, zatruciach me
talami, exsudatai h, afekcja. h koś i i muskułów i t. d Stosownie do przywytn eń 
i funduszów, znajdzie gość kąpielowy w Ba den. najbndziej elegancki koinfoit 
lub swobodną prostotę. I’rzez nowy kurhius, wielki cienisty park, koncer y 
3 razy dziennie kąpieli zdrojewej (odziennie przedstawień a t-atr. lne, festyny 
w parku, bale i wieczorki, przez koncerty, wyścigi, tombole i t. p , przez * Ie- 
kŁj c ne koleje, znakomitą wodę do picia, wyborne oświetlenie, i rzrpyszne oko
lic-, nastręcza się gościom pobyt przyjemny i rozrywka N ła ż . l t a  b u z a  ka’o- 
Jicka, ewangelicka i izraelicka. Ceny umiarkowane. Frek e mj i  w roku 1898: 
23.423 osób. Wyjaśnień a i prospekty bezpłatnie przez K o m i s j ę  z d r o j o w ą .

( 3 ^ 0  U Ż Y W A J C I E  K O Ł A
Niedościgniony lekki bieg (dlatego wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż

szość nad innymi welocypedami.

F a b r y k a  t > r o i i i  S t e y e r
największa w Swiecle fabryka specjalności

Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla ws' hodniej 
Galicji: W i k t o r  B e r g e r ,  Lwów, ulica Akademicka H DU6 1—4

f*nn)^unxnnnnuu*u*nuuH*Hxn*xnn*nnnnn\
4 4  4 |

Gmina miasta Krakowa oraz Ogólny Związek hodowców i htndlarzy bydła uwi - <
iłam iają, iż z dniem  27 Iipca b. r. o tw artą  z< stanie <

T a r g o w i c a
n a  b y d ło  o p aso w e  r o g a te  i n a  n ie ro g a c iz n ą

w Prądniku białym pod Krakowem
zaopatrzona w m urow ane 9tajnie, hale targow e, to r kolejowy tr a z  wszelkie ł n n d b w  i sa 
n itarne urządzenia, jak  wodociągi, u rząd  pocztowy i telegraficzny te! f my ,  restaurację itd.

Dla dogodności handlujących jakoteż dla zapew nienia be 'p itczeństw a  w ypfat p e- 
niężnycb, u  ządzoną została na targu

K a ^ a  t a r g o w a  i  z a l i c z k o w a
na  w zór wiedeńskiej i peszteńsuej kasy zaliczkowej (Vieh & Fleischm arktkasse), która 
udzielać będzie odpowiedniego kredytu kupującym oraz zaliczek na bydło.

T a rg na bydło rogate cdbyw ać się będzie w każdy czw artek; targ  na nierogaciznę 
każdego poniedziałku i piątku.

A dres te le ;r  ficzny: Targowisko Kraków — Prądnik.
A dres dla przesyłek b y d ła : Zarząd targowy „Ogólnego Związku hodowców i han

dlarzy bydła*. Kraków — Prądnik biały. 06^ 1 — 1
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